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Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

Kraków, dnia 17 Maja — Czwartek. Bok 1883.
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NOWA.
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch, Francy i, Anglii, Belgi.

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów
Pojedynczy nuir.tgr kosztuje 'O  centów, z przesyłka pocztową 1.2 centów.

Prenumeratę przyjm uje s ię  tyli to  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy Z pieniędzmi i przekazy  pien iężne  n a  p ren u m era tę  i ogłoszenia  f in se ra ty )  u p rasza  sie n ad ­
syłać franco  do A dm in isrraey i Nowej Reform y  w Krakow ie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegsią op łacie  pocztow ej. — Listów  niefrankomanych nie przy jm uje się. 
R ę k o p is  m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e tla lc c t/a  ni. z w r a c a .

A d re s  R e d a b c y i  i A d m in ta tra c ; i — U lica  Sw„ .la n a  \ r  13. REFORMA
Prcnnmerut f j  j ą

z a m ie js c o w ą : Admiuistracya „NOWEJ REF0RKYJ i wszystkie urzędy pocztowe; 
B iie jseoy  ą :  Administracja „NOWEJ Reformy", Usręgarpia E F arto sw ieza . SkłiaJ cyga. 
F. (ii i gara, Handel Ncwakowsiuój, Hende1 Lukliństiego w hali Sukiaoru. handel J. Be;era pizv 
ulicy '! rod/.kiej i LudwirsKiego w Rj akii. — • łg ło s z e n ia  (irse.aty) przyjmuje Admini- 
straeya za opłacą od miejsca wiersza drobiem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (Ja 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersze dnisiem 
iroknym po 30 et. za każdy raz. O g ło s z e n ia  d o  „ R e f o r m y "  (prospekta, cyrkuiarze 
ogłoszeniu itp.j przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemp.arzy dla zamiejscowych, a 50 cent 
o,! 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się naprrzOd nadesład 
przekazem pocztowim. O g ło sz e n iu  i p re n u m e ra to  przyjmują:W e T .w ow le ag. „No- 
zej Roform y w księgarni F. H. Richtera(AKenberga); — W  T a rn o w ie  handle: J  Delong- 

i Kamila B aum a; — M' R z e s z o w ie  Księgarnia J. A. Pellara ; — R  Pry-tsm yślu han­
del Leona Weissa i S p .; — W  T a r n o p o la  ssięgarn a A. Królikowskiego ; — W  W ie d n ia  
pp. Laasens'ein ogier (także w Hamburgu. FrauKiurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 

Wrocławiu) A. Opnelik, Siubeuhastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamourgu, Mo­
nachiom i Norymberdze.) W P a r y ż o  księgarnia Luiemburgska 3 nie d?s GrandsAugustins

Decentralizacya kolejowa.

W ie d e ń , l i  maja
(nn) Niema sprawy, co do której należy przy­

gotować się na tak wielostronną i stanowczą opo- 
zycyą, jak co do decentralizacji zarządów kole­
jowych. Na czele opozycji kroczy tu m i n i s t e r - '  
s t w o  w o j n y ,  które już z natury swej skłon­
ne je s t centralizować i zauokratyzow ić wszystko, 
co z militaryzmem w jakimbądź pozostaje związ­
k u ; a drogi żelazne są dziś jednym  z najważniej­
szych czynników w systemie zbrojnego po; 
wia. Przyjęta przed kilkom* l*ty *  Ausi 
że zasada skupienia dróg żelaznych w ręku pań­
stwa, tak zwana VerstuaJv.hungs- Action, zawdzię­
cza przyjęcie swe i głębokie odrazu zakorzenie­
nie nietylko względom handlowo- i ekonomiczno 
politycznym, lecz takżb względom militarnym, mo­
że nawet w przeważnej mierze. O kolei Podkar­
packiej wyznać trzeba, iż względy strategiczne 
są jedyną pobudką jej zbudowania. Po m inister­
stwie wejuy idzie w opozycji m i n i s t e r s t w o  
h a n d l u .  Opozycja obu tych władz charaktery­
zuje się jako biurokratyczna i dla tego mimo ca­
łe j zatwardziałości nietrudno będzie zwalczyć ją, 
jeśli się pozyska dla idei decentralizacji inne mi­
nisterstw a ; a całkiem łatw a będzie sprawa, jeśli 
się pozyska dla niej ów najwyższy w państwie 
czynnik, wobec którego mięknie skostniałość sta­
rej rutyny, topnieją lody biurokratyczne.

NwŁjrle decydującą o rzeczy, ale twardszą jest 
opozjuy* trzech innycn czynników : m i a s t a
W i e d n i a ,  d z i e n n i k a r s t w a  w i e d e ń s k i e ­
g o  i l e w i c y  p a r l a m e n t a r n e j .

Miasto W iedeń jako miasto jest to pasożyt roz­
panoszony i wygodnie żyjący sokami całego pań­
stwa. System centralizucyjny sprzyja temu paso- 
żytnictwu, a w systemie tym znów nietyle cen­
tralizm polityczny, ile raczej ekonomiczny ważną 
odgrywa rolę. O ile centralizacja ekonomiczna 
byłaby naturalna, nie moźnaby jej Wiedniowi za­
zdrościć; ale właśnie jest to centralizacya niena­
turalna i dla tego stanowczej naprawy wymaga­
jąca i stanowczego potępienia godna. Naturalna 
centralizacya ekonomiczna polegałaDj na chara­
kterze Wiednia jako głównego w monarchii em- 
poryum handlowego, gdy tymczasem Wiedeń wca­
le nie jest miastem wielkiego nand lu ; Peszt pod 
tym względem o wiele wyże, juz stoi od Wie­
dnia. Wiedeń jest głównem siedliskiem spekula­
cji, ale nie handlu rzetelnego. Towary nie przy­
chodzą do W iednia i m e rozenodzą się z Wie­
dnia ; cała produkeya austryacka w obrotach swych, 
w nionipulacyi realnej ma inne drogi, nie na Wie­
deń ; ale cała manipulacya teoretyczna, biurowa, 
książkowa i cała manipulacya pieniężna mimo to 
centralizowana jest w W iedniu. Je s t to stan rze­
czy nienaturalny ; szkodliwy dla siedziby pracy, 
bo część zysków z ruchu kapitałowego dostaje 
się niezasłużonym sposobem W iedniow i; szko­
dliwy dla konsumcyi, bo siedziba manipuiacyi 
biurowej i kapitałowej w W iedniu podraża cenę 
produkcyi; szkodliwy nJconiec dla tej ogromnej 
części ludności samego miasta W iednia z okolicą, 
która nie żyje z kapitałów Ta ostatnia szkodli­
wość daje się we znaki każdemu, kta najmuje 
w Wiedniu mieszkanie, a znajduje obszerne lo- 
kalności parterowe i pierwszego piętra pozajmo- 
wane pizez biura raoryk morawskich, czeskich, 
styryjskich i t. d„ przez biura rozlicznych towa­
rzystw akcjjnych, których pole działalności jest 
gdzieś bardzo daleko od Wiednia, i przez biura 
wszystkich zarządów kolejowych; daje się  we zna­
ki każdemu, kto kupuje bochenek chleba, łun t 
mięsa, kwartę mleka lub nafty i t. d., bo kapi­
tał z łatwością płaci za artykuły życia powsze­
dniego ceny wyższe, podrażając je  w ten sposób 
wszystkim nie-kapitalistom. Oprócz tego miasto 
W iedeń ma w tej nienaturalnej centralizacji eko­
nomicznej ten jeszcze wielki a bezpośredni inte­
res, że wszystkie przedsiębiorstwa tutaj opłacają 
swoje podatki i dodatki do podatków z niemałą 
krzywdą dla krajów, dla miast po krajach, dla 
siedziby ruchu i pracy.

Drugim czynnikiem opozycji jest dziennikar­
stwo w iedeńskie, stanowiące potęgę, urojoną 
v prawdzie, ale tern więcej wpływową i szkodli­
wą, ile że nawet rząd z nią się liczy i nie raz 
jej ulega. Rozumielibyśmy wpływ dziennikarstwa 
p o w a ż n e j i uczciwego, ale trudno pojąć, dla­
czego potęgę stanowią dzienniki znane na cały 
świat z swej przewrotności tendencyjnej i z ko- 
rupcyi. Pobudki, z których dziennikarstwo tu­
tejsze będzie do ostatka walczyło za decentralizacją 
/.arządów kolejowych, są dwojakie: interes mia­
sta Wiednia i interes własny. Dziennikarstwo tu­
tejsze jest pow iązane z zarz plami kolejowymi bar­
dzo ścisłemi węzłami. Pobiera od nich, jak od 
każdego banku, p«wne pauszalia roczne lub dat­
ki jednorazowe niewiedzieć za co; ma oprócz te­
go liczne i wielkie inseraty, które dobrze płacić 
sobie każe; nadto jeszcze bilety wolnej jazdy na 
każde zawołanie. Wszystko to razem stanowi bar­
dzo wielki zysk i wygodę. Można bez przesady 
powiedzieć, ze centralizacja ekonomiczna jest je ­
dną z głównych tajemnic prospeiowania dzien­
ników wiedeńskich. O ile przeto dzienniki te wy­
wierają zgubny wpływ na publiczność pod wzglę­
dem politycznym, a dobrobyt ich dodaje im otu­
chy, decentralizacja dkonomiczna przytarłaby im 
trochę rogow i nauczyłaby umiarkowania.

Nakoniec lewica parlam entarna oponować bę­
dzie także w interesie miasta W iednia dlatego, 
że posłowie z lewicy, po naiwiększej części w 
Wiedniu mieszkają i w części także z centrali­
zmu ekonomicznego zyski osobiste mają. Oprócz 
tego ponudką ich opezyeyi mogłoby być tylko

jeszcze to, że w decentralizacyi zarządów kolejo­
wych chodzi o Lwów i Pragę, dwa miasta, któ­
re raczej poniżyć, niż podźwignąć byłoby w in­
teresie lewicy. Gdyby to były^ifrfaśta" niemieckie, 
z pewnością inne byłoby zachowanie się lewicy 
w tej sprawie.

Rzeczywistych politycznych pobudek opozycy, 
nie ma zgoła żadnych. Decentralizacya ekonomi­
czna nie ma z systemem administracyi politycz­
nej nic zgoła wspólnego, a chociażby i miała, je- 
szezeby nie oznaczała naruszenia systemu cen- 
tralizacyjnego, dopoki ministerstwo handlu, lub 

wet ioj u  ministerstwo komun'kacyj pozo- 
iWałoI ly j'edną na całe państwo naczelną wła­

dzą kolejową. Czyż nam iestnictwa, zawisłe od mi­
nisterstw a spraw wewnętoznych. czyż wyższe są­
dy krajowe, zawisłe od m inisterstwa sprawiedli­
wości, czyż dyrekeye dóbr i lasów skarbowych, 
zawisłe od m inisterstwa spraw rolniczych, ozna­
czają naruszenie systemu centralizującego? Wszak­
że tego nie śmią twierdzić nawet" najzagorzalsi 
centraliści. Przykłady te są owszem dowodem Ko­
nieczności poprzenoszenia zarządów kolejowych 
tam gdzie są sam e2 koleje. To też sztucznie na­
ciągane są wywody dzienników tutejszych o po- 
litycznem znaczeniu decentralizacyi zarządów ko­
lejowych a właściwie nie są to wcale wywody, 
lecz głupie frazesy, w które rozsądniejsza zazwy­
czaj od innych pism wiedeńskich Wiener Allg. 
Ztg. zarówno się bawi, jak opętana szałem teu- 
tonskim Deutsche Ztg.

Zachodzi pytanie, jak zwalczyć tę tak powsze­
chną stanowczą opozycyą. O ministerstwie woj­
ny i m inisterstw ie handlu powiedzieliśmy już, że 
wpływ wpływem równorzędnym i wyższym zwal­
czyć można: o całej reszcie zaś opozycyi mnie­
mamy, że najlepszym sposobem zwalczenia jej 
byłoby najzupełniej ją ignorować. Ani Wiedeń, 
ani dziennikarstwo wiedeńskie, ani lewica parla­
m entarna nie zaitaże rządowi niczego, jeżeli rząd 
szczerze weźmie się do rzeczy.

Słychać coś, że rząd myśli wnieść w jesieni 
do Rady państwa projekt ustawy o decentraliza­
c ji zarządów kolejowych. Jeżeli to prawda, wi­
dzielibyśmy w tem dowód nieszczerości zamia­
rów rządowych i rozmyślne wywoływanie opo­
zycyi. Rze^z bowiem nie należy do ustawodaw­
stwa, skoro rząd może uczynić wszystko sposo­
bem administracyjnym.

Wybory sejmowe.
C e n t r a l n y  K o m i t e t w y b o r c z y d l a  wscho­

dniej części G alicji zatwierdził kandydatury:
1) Na okręg M i k o ł a j  ó w Z u r aw n o b. po­

sła dr. Józefa W e r n i c k i e g o ,  właściciela dóbr 
Lachowice.

2) Na okręg K a ł  a s z-W o j n  i ł  ó w, b. po­
sła p. Franciszka W o l f a r t a ,  właściciela dóbr 
Kurzuny.

3) Na okręg K o s s ó w-K u t y, b. posła p. F i­
lipa Z a l e s k i e g o ,  wiceprezydenta nam iestni­
ctwa.

4) Na okręg M o n a s t e r  z y s k a-B  u c z a c z 
b. posła p. W ładysława W o 1 a ń  s k e g o ,  właści­
ciela dóbr Bzepińce.

5) N a okręg SL a ł a t - G r z y  m a i ć  w, b. posła 
JE . Kazimierza G r o c h o l s k i e g o ,  właściciela 
dóbr.

6) Na okręg B o r s z c z ó  w-M i e 1 n  i c a Mie­
czysława Dunin B o r k o w s k i e g o ,  właściciela 
dóbr.

M agistrat m. Krakowa wydał następujące ob 
w ieszczenie:

Z powodu rozpisania powszechnych wyborów 
do Sejtnu królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem została spo­
rządzoną na podstawie sejmowej ordynaeyi wy­
borczej z zastosowaniem ustaw krajowych z dnia 
13 stycznia 1869 i 6 października 1869 (Dz. u. 
i rozp. kraj. 1. 13 i 31) lista wyborców miasta 
Krakowa, którą od dnia dzisiejszego oglądać mo­
żna przez dni 8 tj. do 23 b. m. włącznie w sali 
Prezydyum  Magistratu.

Reklamacye z powodu opuszczenia w tych li­
stach, jakoteż z powodu niewłaściwego w nich 
zamieszczenia, winne być wniesione do Prezy­
dyum Rad) miejskiej w ciągu dni 8, tj. do d. 
23 bm. włącznie.

Reklamacye po upływie tego term inu wniesio­
ne nie będą uwzględnione.

KraKÓw 16 maja 1883.
Dr. W eigel, 

prezydent miast i.

Posłowie W aleryan  P  o d 1 e w * k i i Erazm W o- 
1 a ń s k i zapraszają w yborców  w iększych posia­
dłości n a  zgrom adzenie do Zaleszczyk, n a  dzień 
4 czerwca o godz. 6 po południu do sali Rady 
powiatowej celem porozum ienia się w spraw ie wy­
boru posła do Sejmu.

B r z e s k o ,  12 maja.
Hr. S t a d n i c k i  dotrzymuje słowa, i pomimo, 

że w komitecie przepadł z kretesem, agituje da­
lej za sobą. Offieyaliści jego i różni funkeyona- 
ryusze rządowi, jak  sekwestratorowie podatkowi 
dyuraiści i t. p. rozlepiali p o d c z a s  ś w i ą t ,  więc 
już po uchwale komitetu, następującą odezw ę: 

Szanowni Panowie Wyborcy w łościańscy! 
In teres naszej ziemi i małej własności wyma­

ga, abyśmy głosowali łącznie, razom, za kandyda­
tem Jaśnie W ielmożnym panem Janem  hr. S ta­
dnickim. dziedzicznym panem Wielkiej-Wsi, Mi­
lówki, Rożnowa, Łazisk i Zagórza, teraźniejszym

posłem do Rady państwa i n a  Sejm krajowy, któ­
ry obstawać będzie i bronić spraw i interesów 
mniejszych własności , drobnych gospodarstw.

ića nim więc w imię Boga. bo ten tylko wzglę­
dem nas i ziemi naszej wystąpić i bronić muże.

Wyborcy powiatu brzeskiego.
Nie chcemy się wdawać w krytykę tej bezimien­

nej odezwy — która pod względem treści i lor- 
my bardzo wiele pozostawia do życzenia. Pozo­
stawiamy anonimowym ag'tatorom przekonanie, 
ze t y 1 k o hr. Stadnicki „ w z g l ę d e m  nas i zie­
mi naszej wystąpić i bronić może11 — a zwraca­
my Się do komi;etu centralnego z wyrażeniem 
Dadziei, że czyniąc zaaość prośbie komitetu za- 
wbzwie hr. S t a d n i c k i e g o ,  ażeby dalszej anar­
chicznej agitacyi przeciw uchwale komitetu za­
przestał. Jeżeli by kandydat nie usłuchał wezwa- 
uia komitetu centralnego, sąd o tem postępowa­
niu będziemy mogli śmiało pozostawić światłej i 
patryolycznej’ oponi1 publicznej. W yborcy powiatu 
brzeskiego pójdą ntev.ątpijwie za swoim dotychcza­
sowym j osłem ks. K i t r y s e m ,  i nie dadzą się 
uwieść brzęczącym argum entom  agitatorów hr. 
Stadnickiego. Tak nisko jeszcze nie upadliśmy, 
*by pieniądz miał zwyciężać w akcyi wyborczej.

X o w y  ta r g , 15 maja.
W czoraj odbył komitet przedwyborczy powia­

towy w obecności licznie zgromadzonych piawy- 
borców posiedzenie, w którem wzięło udział 31 
członków komitetu. Przedmiotem obrad był wy­
bór Kandydata^ do krzepła poselskiego z mniej­
szych posiadłości tutejszego powiatu. Przew odni­
czący, prezes Rady powiatowej p. Adam U z n a  ń- 
s k i  oznajmił zgromadzeniu, że zgłosili się czte­
rej kandydaci. Gwido br. B a t t a g l i a  komisarz 
powiatowy w Krakowie, dr. Paweł D u n i e c k i 
adwokat z W iednia, dr. W ładysław  M a r k i e ­
w i c z  adwokat z Krakowa i p. Feliks P ł a w i c k i  
dotychczasowy poseł Nowotarski. Pierw si dwaj 
kandydaci zgłosili się osobiście eeiem złożenie 
wyznania wiary politycznej. Kom itet uchwalił 
zaprosić obecnych dwóch kandydatów do wypo­
wiedzenia programu.

Pierwszy zabrał głos p. B a t t a g l i a  a w dłuż­
szej mowie w której wyczerpująco poruszył wszy­
stkie sprawy obchodzące kraj, rozwinął program 
aiistryacko-polskiej polityki, z wybitnem dążeniem 
do dźw ;ganir się równoczesnego o własnych si­
łach tak na polu ściśle poiitycznem, jakoteż eko- 
nomieznem. Odnośn’e dc spraw wyłącznie gali­
cyjskich okazał się kandydat auionomistą stanow­
czym, a w ogóle przeciwnikiem nagłych reform.

Poruszy? także sprawy mające dla powiatu no­
wotarskiego szczególną lokalną wagę. Mowa spra­
wiła wrazeuio głębsze — oklaski i gratulacye wv- 
nagrodziły kandydata.

Po przemówieniu dr. D u n i e c k i  e g o ,  które­
mu replikował ks. kanonik L e j a ,  gdy w imie­
niu dr. M a r k i e w i c z a ,  ks. proboszcz R o s z e k  
oświadczył, iż tenże tylko w tym wypadku za^ 
biegi o mandat czynie będzie, gdyby kandydatu­
ra p. B a t t a g l i i  nie miała szansy, wreszcie 
gdy pomimo zapytania przewodniczącego, czy w 
sprawie kandydatury p. P  ł  a w i c k i e g  o nie za­
bierze kto głosu, nikt do tegoż się n iH zgłosił — 
przystąpiono do imiennego głosowania nad tem, 
który z kandydatów ma być polecony komitetowi' 
centralnemu. Otrzymali p. B a t a g l i a  g ło só w )5, 
p. P « a w i c k i 8, dr. D u n  i e c k i 4. Czterech 
członków wstrzymało się od głosowania. A b s o ­
l u t n ą  tedy większością głosujących wybrany zo­
stał kandydatem na posła br. B a t t a g i j a.

Dr. D u n i e c k i oświadczył następnie p. prze_ 
wodniczącemu, że skoro komitet centralny za- 
to lerdzi kandydata komitetu powiatowego, on co­
fnie swoją kandydaturę na rzecz tego kandydata, 
co zgromadzeni z uznaniem przyjęli do wiado­
mości.

D ą b r o w a , 15 maja.
Byliśmy dziś świadkami świetnego zwycięstwa 

dotychczasowego posła p. Józefa M ę c i ń s k i e g o .  
W .adomo, jak szaloną agitacyę przeciw niemu 
rozwinięto ze strony zwolenników „poszarpanego 
sztandaru11. Przekonano się obecnie, że kandydat 
tej partyi p. R o g a l i ń s k i  nie bedzie mógł 
zwalczyć dotychczasowego posła — cofnięto więc 
tego kandydata, a skłoniono ks. kanonika O t t o -  
w k i e g o, aby stanął jako kandydat. Mimo wszel­
kiej powagi i popularności ks. 0 1 1  o w s k i e g o 
po energieznem i świetnem przemówieniu p. M ę- 
c i ń s k i e g o  — w glosowaniu utrzym ał się p. 
M ę c i ń s k i 21 głosami przeciw czterem. Bliż­
sze szczegóły przeszłe Wam jutro.

Proces studentów warszawskich.

W a rs z a w a , l l  maja.
Dziś odbyło się posiedzenie sądowe w sprawie 

iwóck studentów tutejszego uniwersytetu Rymszy 
i Epsteina . oskarżonych o zelżenie żandarmów, 
utrzymującycn porządek w pobliżu gm achu uni­
wersyteckiego podczas pamiętnych dni 17 i 18 
kwietnia. — Spieszę przesłać wam szczegóły.

Około godziny w pół dc jedenastej znalazłem 
się na ulicy M iodowej, przy której mieści się 
gmach sądowy, niegdyś pałac Paca. Ku wielkiemu 
zdziwieniu nie spostrzegłem ani żandarmów kon­
n y ch , ani wojska, nie wierzyłem jednak jeszcze 
własnym oczom. Czyżby opuszczono tak doskonalą 
sposobność wywołania zbiegowiska, o którem zno­
wu by można napisać w Gońcu urzędowym, że 
trzeba było wezwać aż cały pułk ułanów, aby

rozpędzić. . .  kilkudziesięciu ludzi. Zaglądam więc 
na dziedzińce, patrzę w ulicę Kapitulna, na dzie­
dziniec prymasowskiego pałacu, wszędzie spokoj­
nie. jak zwykle. Na ulicy Miodowej bodaj nawet 
czy nie niniejszy ruch niż codzier, bo deszczyk 
pada od godziny. Staję przed bramą sądow ą- 
zamknięta. Wejścia strzeże dwóch rewirowych, 
d,wóch stójkowych i woźny. Trafiam na scenę, 
kiedy jakiegoś młodego człowieka nie chcą wpu­
ścić po za kratę , bo nie ma niletu. „ A u wp= 
bilet je s t? 11 pyta mnie jeden z dvgnitarzv W  m il­
czeniu pokazują mu kartę wejścia i wchodzę na 
podwórze. Szybko przechodzę przez dziedziniec; 
pod arkadami przedsionka zastaję mnóstwo poli- 
cyi. W pośrodku stoi komisarz cyrkułowy, a obok 
niego jakaś cywilna figura, która zdaje się infor­
muje go, kto są wchodzący. Pokazuię bilet, po­
czerń mam prawo wejścia aż na pierwsze piętro. 
Tu znowu u wejścia zastaję kilku żandarmów ■ 
starszego woźnego sądowego. Po raz trzeci poka­
zuję swój b ilet; woźny gó naddziera i zwraca. 
Od sali sądowej odazieiają mnie jeszcze dwa po­
kuje. Wchodzę do pierwszego —  pełno polieyi i 
żanda-mow, wchodzę do drugiego to samo. Chcąc 
uniknąć zatrzymywania niosę swój żółty bilet w 
ręku i nakoniec dostaję się do sali. Odetchnąłem!..

Po jakiejś cnwili byłem już na swojem miejscu 
i mogłem przyjrzeć się sali, a raczej zebranej w 
niej punliczności. Osób na dole było oKoło dwie­
ście. Przed kratkam i, które dzielą salę na dwie 
połowy zgromadzili się adwokaci, którzy żywo 
rozprawiają o szczegółach sprawy i prawdopodo­
bnym wyroku. Przeważnie są to wszystko ludzie 
m łodzi, wśród których widzimy zaledwie dwóch 
ze starych obrońców. Po za kratkami przedewszy- 
stkiem rzucają się w oczy m undury rożnej broni. 
Jest co najmniej dwudziestu oficerów-słuchaozy. 
Studentów zaledwie kilkunastu, wszyscy po cy­
wilnemu. Zaznaczyć tu wypada że do uniwersy­
tetu przysłano dla studentów aż cztery bilety 
w ejścia, wyraźnie cztery. Oprócz studentów  ne 
ławkach siedzą przeróżne figury, między którymi 
dostrzegamy oblicza szpiegów. Na około, gdzie 
rzucisz okijm, albo żandarm albo polieyant, sala 
napełnia s ię , przybywają damy, na galeryi zja­
wiają się ciekaw i, mija jed en asta , około stołu 
sprawozdawców zasiada iuż kilku reporterów . wre­
szcie o w poł do dwunastej rozlega się dzwonek 
i woźny woła: „Panowie! proszę wstać — sąd 
idz ie!“

Do sali wchodź, najpierw  siwy mężczyzn* o 
dość sympatycznej twarzy. Jest to towarzysc pre­
zesa p. L e r m o n t o w .  Za nim kroczy niska fi­
gura, rumiana,, z monokiem w oku — członek 
sądu G r t i r w a l d ,  za nim drugi członek sądu, 
P o l a k  o w. Pochód zamyka kandydat do posad 
sądowych, pełniący obowiązek sekretarza, E 11  i n- 
g  e r. Z boku zjawia się prokurator P o s t o  w s k i j .  
Prezes oznajmia, że posiedzenie zostałc ot w ar. im  
i rozkazuje wprowadzić podsądnego R y n t s z ę .

W chodzi Rymsza wraz z swym adwokatem H en­
rykiem K r a j e w s k i m  — i zajmują miejsca. 
Pierwszy jest to wysoki szczupły młodzieniec, 
o drobnej twarzy, niebieskich oczach, blond wło­
sach. Ubrany w m undur uniwersytecki. Adwokat 
Krajewski je s t to mężczyzna lat sześćdziesięciu, 
siwy z białą brodą i je s t jednym  z najpoważniej 
szych obrońców.

Rozpoczyna się sprawdzanie tożsamości osoby 
podsądnego. OsŁ arżony mówi po rosyjsku. Na 
imię mu Wacław, l.ezy lat dw adzieścia, urodził 
się w Górynowszczyźnie (p. słucki, gub. mińska) 
jest szlachcicem , obecnie ucajazeza na pierwszy 
kurs wydziału medycznego Rodzice jego mają 
majątek ziemski.

l^oźny komunikuje sądowi, że w s z y s c y  świad­
kowie się stawili i zostali wyprowadzeni z sali 
sądowej. Pełniący obowiązki sekretarza zaczyna 
czytać akt oskarżenia, który, brzmi w przekładzie: 
„Dnia 6 kwietnia 1883 r. z powodu wynikłych 
nieporządków w uniwersytecie warszawskim cza­
sowo nie wpuszczano do gm achu tych wszystkich 
studentów, kcórzy wprzeddzień brali udział w ze­
braniu, przyczem pilnowanie porządku około gm a 
chu było powierzonem warszawskiej dywizyj żan 
darmów. Tymczasem niektórzy ze studentów , tło- 
macząc się nieświadomością powyższego rozpo­
rządzenia, zebrali się w dość znacznej liczbie u 
zamkniętej bramy uniwersytetu w skutek czego 
inspektor Popow oznajmił im. iż we właściwym 
czasie zostaną zawiadomieni o dopuszczeniu ich 
do słuchania prelekcyi, poczem polecono rozdać 
studentom  nadesłane do nich listy, następnie zaś 
wezwano icb do rozejścia się. Mimo to tłum  stu­
dentów pozostawał na miejscu, wskutek czego po­
mocnik oberpolicmajstra Włassowskij poprosił po­
rucznika żanda-niów Aleksiejewa, aby ten zapro­
ponował studentom  rozejście się do domów, wra- 
zie zaś odmowy, aby oczyścił ulicę przy pomocy 
żandarmów. W odpowiedzi n t  propozycyę poru­
cznika Aleksiejewa w tłumie odezwał się śmiecn, 
kiedy zaś porucznik zakomenderował „pół obrotu 
na lew o!11 z tłum u komenderowano „pół obroti 
na prawo!* i śmiano się dalej. Podobny brak 
chęci do rozejścia się zmusił porucznika Aleksie­
jewa ruszyć naprzód ze swą komendą, w odpo­
wiedzi na co tłum  podniósł do góry laski i roz­
legły się krzyki: „podli rozbójnicy" oraz »®a- 
tiernyja słowa"**), stosowane zarówno do poru­
cznika Aleksiejewa t,ak i do jego podkom endnych

„W tłnm ie szczególniej odróżniał się student 
W acław Rymsza, który stojąc na przedzie krzy­
czał więcej od innych, wymyślał i nie chcąc ustą­

**) Rosyanie „roatiernymi s,owami“ zwią najpJugawazi 
orzekleństwo, jakie istnieje pod słońcom, a  będące najpospo- 
litszem wylaniem uczuć bea względu na jen charakter, u

pić uderzył laską konia jednego z żandarmów, 
któ-y blisko podjechał dc tłumu

..Powyżej wyrażone okoliczności stwierdzone 
zostały zeznaniami przy pierwszym śledztwie po- 
rucz. Ateksiejewa i Zimina, inspektora Popowa, 
podpułkownika W-tessuwskiego, majora Muczyń- 
skiego oraz studentów Wiktora Kruszewskiego, 
Zygmunta Szczypiorskiego. Kazimierza Marcinkow­
skiego, Stanisława Norblina, Bolesława Hirszfelda, 
i Henryka Jackiewicza. Prócz iego studenc. ze­
znali, że obelgi nie odnosiły się specjalnie do 
porucznika Aleksiejewa, lecz w ogóle do żandai- 
mów, rozpędzających studentów, którzy oznajmili, 
że się rozejdą bez udziału polieyi.

„Przy badaniu W acław Rymsza, jako o sk a rżo ­
ny, do winy się nie przyznał, objaśniając, że me 
opierał się żandarmom, ze żadnego z nich nie 
znieważył i że uderzył kijem koma, który nań 
n a jech a ł, zasłaniając się przed niebezpieczeń­
stwem.

„Na podstawie powyższych faktów szlachcic 
Wacław Rymsza, 21 lat liczący zostaje oskarżo­
nym : 1. ii  w dniu 6 (18) kwietnia 1883 r. znij- 
dując się w tłum ie studentów około gmachu uni­
wersyteckiego pomimo kilkukrotnego wezwania 
polieyi i żandarmów do rozejścia się — wezwa­
niom tym był ntoposłuszrym i 2. że w tych sa­
mych okonc72iościach znieważył słowni6^społnia- 
jącego podówczas obowiązki służby poruozniua 
Aleksiejewa i jegc podwładnych, zwracając się 
do nich w słowach „m atiernych" i wymyślając: 
„padlecy, rozbójniki" i t. p. P^estępstw e te zo­
stały przewidziane przez §. 286 kodeksu kar 
głównycn i poprawczyon oraz przez §§. 30 i 31 
ustawy o karach wymierzanych przez sędztow 
pokoju, wskutek czego stosownie do art 200 i 
205 ustawy o postęp, sądowem W acław Rymsza 
zostaje oddany pod sąd warszawskiego sądu okrę­
gowego".

F r e z y  d u j ą c y :  Oskarżony pan jesteś o nie­
posłuszeństwo wezwaniu polieyi. a mianowicie, iż 
w dnia  d  kwietnia fv. s .l  znajdowałeś się van 
w tłum ie La KrakowsKiem Przedm ieściu i nie 
ustąpiłeś, gdy was wzywano do rozejścia się, przy­
czepu uderzyłeś pan konia żai'darmskiege laską. 
Ozy się p ar przyznajesz do winy?

O s k a r ż o n y .  Przyznaję.
P  r  e z. Prócz tego oskarżony pan jesteś o zel­

żenie żandarmów. Ozy się przyznajesz do w iny?
O s k a r ż o n y .  Nie.
P  r  e z. Proszę wprowadzić świadków.'
Czternastu świadków wchouzi do sali. Ni eaele 

idzie pwnocnik oberpolicmajstra m. Warszawy, 
podpułkownik Włassowskij, z& m u  trzech żan- 
darmskioh oficerów: Aleksiejew, Zimin i Muczyn- 
skij, dalei inspektor studentów warszawskiego uni­
wersytetu Popow, wreszcie dziewięciu studentów 
uniwersytetu. Przewodniczący Lermontow spra­
wdza ifstę świadków i ich wyznanie. Pierwszych 
pięciu są prawosławni, studenci wszyscy katolicy 
z wyjątkiem jeditego żyua. Nazwiska studentów: 
Kruszewski, Szczypiorski Marcinkowski, N ortlin, 
Hirszfeld, Jackiewicz, Królikowski, Grabiski, Gar- 
czyńsk1.

Sąd postaLawia badać wszystkich pod przysię­
g ą ; świadkowie skiadają przysięgę; najpierw pra­
wosławni. potom katolicy, wreszcie świadek Hirsz­
feld, żyd. Świadek nie przykrywa głowy, jak te­
go chce zwyczaj.

F r e z .  Włóz Dan kapelusz.
S w i a d. Uważani to za zbyteczne.
Prezydujący spogląda pytająco na rabina ra­

bin mruczy „trzeba".
P i e z .  Skoro rab in  uważa to za rzecz konie­

czną, jesteś pan obowiązanym zadość uczynić 
przepisowi.

Ś w i a d e k .  Jeżeli tak... (kładzie kspeiusz i 
przysięga).

Świadkowie wychodzą z sali, pozostaje tylko 
podpułkownik Włassowskij.

P  r  e ł. Go panu wiadomo o sprawie ?
S w i a d. Podczas nieporządków w ynikłych w 

warszawskim uniwersytecie w dniu 6 kwietnia 
wezwałem żandarmów dc pomocy. p onieważ przed 
bramą uniwersytecką zebrał się t łu m , poleciłem 
wezwać go do rozeiścia Się. Kiedy porucznik Ale­
ksiejew zwrócił się z tem żądaniem do tłumu, 
przyjęto go śmiechem i obelgami. — „ W o n ' “ 
wołano „podlecy! rozbojniki! w on!" przyczem 
wymyślano „po m atieri..." W tenczas kazałem oczy­
ścić ulicę, co było zrohionem.

P r o k u r a t o r .  W którem miejscu to się działo?
S w  ad . Włas. Około bramy,
P  r o k. A pan gdzie byłeś ?
S w i a d .  Włas. Tuż ubok.
P  r  o k. Czyś pan widział Rymszę ?
Ś w i a d. Włas. Widziałem go, bo m : go po­

kazano , zresztą *n*ć go było w tłumie wśród 
którego odznaczał się wzrostem. Dalej św iadek' 
opowiada gdzie stali oficerow ie, gdzie piesi a 
gdzie konni -andarm i. Na zapytanie obrońcy obja­
śnia, że w chwili, gdy aiesztowano Rymszę było 
tam może stu studentów.

O b r o ń c a .  Więc to pan kazałeś wyparować 
studentów  ?

Ś w i & d. W łas. Tak jest, ja  kazałem. 
O b r o ń c a .  C z y ś  p a n  m i a ł  z a  m a ł o  po-  

l i c y i ,  ż e ś  p r z y w o ł a ł  ż a n d a r m ó w ?
Ś w i a d e k .  Na mie j c u  było trzydziestu stój­

kowych , a zresztą sami studenci w ołali, Ż6 się 
rozejdą, jeżeli żandarmi ustąpią...

O b r .  Pan mimo to kazałeś ich wyparować. 
W Jaki sposób to uskuteczniono ?

Ś w . Przodem, szli piesi konni im pomagali. 
Ob r .  Może mi pan raczy objaśnić, jakim spo­

sobem piesi robili porządek , a koń naiechał na 
Rymszę?

8 w. Głowa koma zawsze uąprzod wyetąje , koń
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Dań nie najechał, a R jm sza uderzył go końcem 
laaki.

Po kilku pytaniach obrońca przechodzi do tego, 
jakie mianowicie środk. uważał pan  W łasowskij 

' za niezbędne dla oczyszczenia ulicy.
Ś w i a d e k .  Przedewszystkiem wezwać do ro ­

zejścia się. a potem ... środki przymusowe.
O b r  N a czem polegają owe środki przym u­

sow e?
Sw. (po chwili nam ysłu). Najpierw się prosi 

potem rozkazuje, a potem rozpędza.
O b r .  Na mocy jakich to p rzep isó w ?
S w. Ach, to zasada ogólna.... Z dalszych ze­

znań świadka Włassowskiego dowiadujemy się. 
że żandarmi nie mają prawa najeżdżać końmi i 
że ulicę najpierw „oczyszczono" z jednej strony. 
Świadek idzie na miejsce, podsądny prosi o głos

Os k .  Muszę zaprzeczyć zeznaniom P- Własso­
wskiego : ani on, ani żaden oficer nie wzywał nas 
do rozejścia s ię , odrazu zjawili się żandarm i, 
którzy wpadli na nas kłusem. Znalazłem się tuż 
pod kon iem : byłbym upadł niewątpliwie, gdyby 
n ie  to , że schwyciłem konia za cugle, uderzając 
go równocześnie laską. Ł eb  koński uderzył o mo­
ją głow ę.... W  jednej chwili otoczono nas doko­
ła , w skutek czego niepodobna było myśleć o 
rozejściu się , z miejsca nawet nie można było
sie ruszyć. .

P o r u c z .  A l e k s i e j e w  zeznaje: Dnia b-go 
kw ietnia r. b. znajdował się na służbie i był 
przeznaczony do 10 cyrkułu.  ̂‘kwło godziny 10 
podpułkownik W łassowskij rozkazał mu wziąć z 
sobą 10 konnych żandarm ów i udać sie przed u- 
niw ersytet w celu wezwania do porządku, znaj­
dujących się tam  studentów . Kiedy świadek przy­
był na miejsce, studenci byli skupieni ok Tu bra­
my, gdzie — jak mu objaśnił podporucznik pru­
skiego pułku — wydawano im listy. Gdy ukon- 
czono odbiór listów , świadek zwrócił się do stu­
dentów ze słow am i: „Panów ie, proszęsi rozejść." 
W  odpowiedzi na to rozległ się śmiech, r " 0*' 
oborot na le w o " ! —  zawołał do swej komendy. 
„Połoborol na prawo" ! komenderowano z tłu­
m u. „Szagom m arsz!" zakomenderował wówczas 
świadek i żandarm i posunęli naprzód. Powstało 
zamieszanie. Studenci krzyczeli, w jw jali laskami, 
grozili. „Prócz żandarm y!! razbojniii, padlecy!" 
wołano dokoła. W tłum ie odznaczał się jeden  
student, wysoki, blondyn, podpułk. Wasso skij 
kazał go aresztować. W owcza3 student rzucił się 
w tłu m , który ułatw ił mu ucieczkę, zatrzymując 
żandarmów. Nakoniec żandarmom udało się go 
zatrzymać. Tłum chciał go jednak odbić i konni 
żandarmi musieli przyjść z pomocą. Rymszę za­
prowadzono do cyrkułu, tłum  poszedł za nim  i 
został zamknięty na ulicy Berga. . . . .

Na zapytanie prokuratora, świadek Aleksiejew 
objaśnia, że studentów  wzywał cztery razy do 
rozejścia się i że wołał głośno. Ryuis. a stał o 4 
kroki od niego, widział go więc dobrze i nie­
mniej dobrze słyszał, jak podsądny lżył go we­
spół z innym i, w ołając: „rozbójnicy, podli i td .“
i groził laską.

Obrońca zaznacza sprzeczność w zeznaniu Ale- 
ksiejewa z pierwotnem jego zeznaniem w wstęp- 
nem śledztw .o , sąd jednak sprzeczności tej nie 
uznaje. . . .

Os k .  Porucznik Aleksiejew mówi, ze mu g ro ­
ziłem laską... podniosłem ją  rzeczywiście do gó­
ry »1», al>T zasłonić się pr„8“l  nadjeżdżającym na 
mnie koniem. N ie wymyślałem mii rów nież, a 
wołałem ty lk o , że studenci sami się rozejdą , że
nie ma potrzeby rozpędzania ich.

(Dok. nast.)

KorflsnoBflencyaJowBi Money".
W a r s z a w a , 14 maja.

(W .) Dowiaduje się, że w dniu wczorajszym 
w dalszym ciągu aresztowano leszcze Szczypior­
skiego Zygmunta (studenta wydziału przyrodni­
czego (.'Sobolewskiego Edm unda (stud. wyd. lek.), 
wreszcie studenta V kursu wydziału lekarskiego, 
i poprzednio już więzionego Krusińskiego Stani­
sława.

Dwóch ostatnich polieya zaaresztowała na uli­
cy i ziąd też ich zaraz powieziono do więzienia 
na ulicę Pawią czyli t. z. Pawiak. Ubiegłej nocy 
wszystkich aresztowanych (nazwiska ośmiu po­
dałem już poprzednio) odstawiono do cytadeli. — 
Cel aresztowań niewiadomy. Mówią tutąi, że are­
sztowania nastąpiły wskutek rozkazn władzy 
uniw ersyteckiej, która wymienionych studentów 
uważała za „terorystów" zmuszających resztę ko­
legów swych do okazywania jawnie niezadowole­
nia władzy. Często się również spotkać można 
tutaj ze zdaniem, jakoby władza, mianowicie żan- 
darmerya, miała w ręku bardzo poważne dane, 
świadczące, że kilkunastu studentów tutejszych 
utrzym uje stosunki z socyalistami zagranicznymi 
i nihilistam i rosyjskimi. W każdym razie, jeżeli 
władza to twierdzi, czujność przeto swoją zwrócić 
powinnaby w stronę mną i w łaściw ą. aby tym 
sposobem zapobiedz propagandzie, która swoją 
drogą nie doprowadziła do żadnych rezultatów 1 
bezwątpienia w przyszłości nie doprowadzi. Mło­
dzież nasza aż nadto pojmuje położenie społe­
czeństwa polskiego pod rządem rosyjskim i wie, 
że dla idei socyalistycznych gruntu u nas nie ma, 
a wyjątkowe położenie w .aLin Polska rozćwiar- 
towana na części obecnie znajduje się czyni po­
dobne zachcianki arcy-niebezpiecznym mioizem 
w ręku wrogów naszych, którzy tylko czekają na 
pretekst do zagłady wszystkiego co polskie. —

Przejdźmy teraz do wiadomości, które wszyst­
kich tutaj zajmują. Wczoraj po usilnych stara­
niach dr. Baranow skiego szambelana Pęcherzew- 
skiego i innych osób, mających więcej rozgałę­
zione stosunki, udało się wydobyć z więzienia 
studenta wydziału lekarskiego Pławińskiego Ka­
zimierza, który będąc bardzo cierpiący, w nocy z piąt­
ku na sobotę w czasie krwotoku omdlały i na 
w półżywy zontał wywleczony z łóżka przez żan­
darmów. Dodam tutaj, że Pław ińsH  nabawił się 
choroby piersiowej w kazamatach cytadeli, gdzie 
był więziony za należenie do Kołka patryoty- 
cznego.

Rektor Błagowieszczeńskij jest niemal zupełnie 
pozbawiony v tndzy, wakutek relacyj złożonych 
przez Apuchtiii t hr. Tołstojow, i m inistrowi o- 
światy Deljanowowi. Powszechnie też twierdzą, 
że nawet Błagowieszczeńskij otrzymał rozkaz po­
dania się do dymisyi; miejsce jogo zająć ma pro­
fesor Nikickij. Inspektor studentów p. Popow, 
który w całej tej sprawie złożył dowody taktu i

uczciwości, czego dowiódł i w czasie zeznań bar­
dzo pochlebnych dla podsądnego studenta Rym- 
szy, miał sam zażądać dymisyi.

A propos A puchtina utrzymują tmaj, że 
bezwarunkowo zaliczony zostanie w senatory, a 
jako następcę jego wymieniają obecnie Siergie- 
jewskiego, kuratora okręgu naukowego wileńskie­
go. P. Siergiejewskij używa jak najgorszej repu- 
tacyi i swoim despotyzmem mógłby podobno 
służyć za wzór wszystkim czynownikom. Piękna 
perspektywa! N ie ma co mówić. Z deszczu pod 
rynnę dostaniemy się. Można więc przewidywać, 
że na przyszły rok dzieci nasze, które nie sta ­
wią się na lekcye w dzień Zaduszny lub w dzień 
św. Stanisława będą zamknięte dc aresztu na 36 
godzin. W tym roku bowiem, każdngo niepokor­
nego w tym  względzie, sadzono do karceresu 
t y l k o  na  c ^ m n a ś c i e  g o d z i n  z r z ę d u . — 
O barbary^ . j azyatycki, kiedyż nas z kleszczów 
swych wypieścisz!?

Świetna obrona adwokata Krajewskiego spo­
wodowała, że studenta Wacława Rymszę, skaza­
no tylko na dziesięć dni aresztu. Żandarmi z wy­
roku tego mocno byli niezadowoleni. D ruga spra­
wa, która zainteresowała wszystkich była adwo­
kata z Piotrkowa p. Horodyńskiego (Sybiraka z 
roku 1863 obecnie bardzo czynnego obywatela 
m. Piotrkowa). Pan Horodyński popełnił zbro­
dnię. równającą się wobec pojęć sier rządowych 
crimenlaesae majestałis, odmówił bowiem zeznań 
w języku urzędowym. Pomimo znakomitej obrony, 
jak zwykle oDfitej w gorzkie docinki dla władzy 
p Pepłowski nie zdołał zupełnie uwolnić od ka­
ry swego kolegi. Sąd pozbawił adwokata Horo­
dyńskiego prawa urzędowania w ciągu trzech 
miesięcy.

Studenta Skuratowa, którego niedawno przy­
trzymano z rewolwerem, uwolniono wskutek ob­
jaśnień ojca — aresztowanego, że wobec zamia­
rów (?) Polaków wszyscy R osjanie powinni zao­
patrzyć się w broń. Syn mój rzekł pierwszy uczy­
nił ku temu krok.

W łaśnie w tej chwili otrzymałem wiadomość 
z wiarogodnego źródła, że ośmiu z uwięzio­
nych mianowicie: Krusińskiego Stanisława, Woj- 
niłowicca Józefa, Gomolickiego Jana, Jackiewicza 
Henryka, Barańskiego Stanisława. Schm idta M ie­
czysława. Sobolewskiego Edm unda, Mierzejew- 
sk.ego Zdzisława wywieziono z Warszawy, gdzie 
mianowicie obecnie donieść nie mogę jeszcze. 
Kiedy dziś po południu kilku studentów (Siema­
szko, Rodkiewicz i inni) udało się do głównego 
zarządu żandarm jryi w celu poinformowania się 
gdzieby mogli zobaczyć się z uwięzionymi, chcą 
im bowiem wręczyć nbranie, pieniądze i trochę 
książek, otrzymali odpowiedź, że kolegów już wi­
dzieć nie będą. Na usilne nalegania przybyłych 
pułkownik żandarmeryi F ridrichs oznajmił m, że 
uwięzionych wysłano petersburską koleją żelazną 
(otprawleny na pieterburskij banhof) a wszelkie 
przesyłki do uwięzionych radzi pułkownik F . ad­
resować do D epartam entu policyi państwowej (w 
Diepartam ent gosudarstwiennoj policyi). Przesłano 
więc pieniądze pod tym  adresem, prawdop»dobie 
więc uwięzioni zostali wysłani „adm inistratiw nym  
poriadkom". Krzywicki Lud. kandydat nauk fizy- 
ko-matemat. obecnie student medycyny zdołał 
przed aresztowanięm go zbiedz za zagranicę. W  ten 
sam sposób uniknął aresztowania student Berli- 
nerblau.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 16 maja.

Ju tro  odbywa się w Kołomyi, Buczaczu i Snia- 
tynie wybór posła do Rady państwa. W obec u- 
chwały komitetu centralnego — ogłasza br. Ja- 
kób Romaszkan co następu je :

„Centralny komitet uznał kandydaturę dr. W ar- 
schanera w okręgu wyborczym Kołomyja-Buczacz- 
Śniatyn za najmożliwszą do przeprowadzenia. Od­
stępuję od kandydatury i upraszam szan. panów 
wyborców, którzy łaskawi byli moją kandydaturą 
tak usilnie się zająć, by raczyli swem. głosami 
i wpływem nąjgorliwiej dr. W arszanera popierać 
celem przeprowadzenia krajowi przyjaznego kan­
dydata.

Jakób Romaszkan.
I  Kołomyi nadesłano nam następująca odezwę:
Wobec wielce pożałowania godnego objawu, 

że starozakonni wyborcy okręgu Knłomyja-Sniatyn- 
Buczacz, ulegając wpływom zewnętrznej agitacyi 
zamierzają wysłać do Rady państwa rabina z Flo- 
risdorfu, wbrew opinii przez cały kraf objawio­
nej, niżej podpisani poezuwają się do obowiązku 
oświadczyć publicznie, że zamiar ten potępiają, 
że głosowanie za dr. Blochem uważają za czyn 
nieobywatelski, w końcu, że głosy swoje oddadzą 
kandydatowi narodowemu, dr. Jonatanow i W ar- 
schauerowi.

Zarazem wzywamy naszych współwyznawców, 
którzy dbają o dobro kraju, ażeby podszeptom 
pokątnych agitatorów nie dawali posłuchu i ra­
zem z nami głosowali.

Upraszamy o łaskawe ogłoszenie tego oświad­
czenia, kreśląc się z wyrazem głębokiego powa­
żania.

W Kołomyi dnia 14 maja 1883.
Dr. Trachtenberg, adwokat i burm istrz. Dr. 

Henryk Natanson, kand. adw. Dr. Milgrom, 
kand. adw. Dr, Celestyn Fried, auskultant sądo­
wy. Dr. Jan  Freudenberg, adwokat krajowy.

Ogólny wynik subskrypcyi na pożyczkę krajo­
wą do tej ęhwili nie jest jeszcze ogłoszony. Wia­
domo, że Lwów subskrybował 3,085.700 złr. — 
Kraków 1,324.700 złr. — razem przeszło 4,410.400 
złr. W szakże i z pow iatów nadchodzą wiadomo­
ści nadzwyczaj pomyślne. W porównaniu z rokiem 
1873 subskrybowały wszystkie powiaty więcej — 
niektóre nawet 8 razy tyle, niż przed 10 laty. 
Kilkakroć stotysięcy na pewne subskrybowano w 
powiatach, tak że ogólna suma subskrypcyi do­
sięgnie z pewnością 5 milionów. Pisaliśmy o zna­
czeniu tej subskrypcyi w przeddzień je j otwarcia 
— to też dziś nie potrzebujemy powtarzać, jak 
pocieszającym objawem jest ten jej bardzo po­
myślny rezultat.

Wien. Ztng. ogłasza w ostatnim num erze dwa 
patenca cesarskie. Jeden  z nich rozwiązuje sejm 
kraiński, polecając zarazem rozpisanie bezzwłoczne 
nowych wyborów, drugi zwołuje następujące sej­
my : doLno-au^.tiyacki na 21 mąja, salcburski,

styryjski i śląski na 28 maja, tyrolski na 4 czerw­
ca, bukowiński na 20 czerwca, dalmatyński na 
28 czerwca, wreszcie sejmy Gorycyi, Gradyski i 
Istryi na 16 sierpnia. Zdaniem dzienników wie­
deńskich, inne, niewymienione tutaj reprezenta- 
cye (krajowe, a więc i Sejm galicyjski zostaną 
zwołane w pierwszej połowie września.

Nar. Listy oświadczają stanowczo wbrew wszel­
kim zaprzeczeniom, że rozwiązanie sejmu czeskie­
go krajowego je s t zupełnie pewnem. Sejm kra­
jowy morawski m i być na życzenie Czechów zwo­
łany na jesień, any do tego czasu Czesi mogli 
tam zebrać statystyczny materyał w sprawie roz­
szerzenia prawa wyborczego na osoby płacące po 
5 złr. podatku. Pokrok donosi znowu, że patent 
cesarski o rozwiązaniu S»jmu czeskiego zostanie 
ogłoszony albo równocześnie, albo też zaraz po 
ogłoszeniu odroczenia Rady państwa.

Prasa zajmuje się misyą W a d d i n g t o n a  
w Berlinie. Trudno przypuścić, żeby wysłaniec 
republiki francuskiej na carską koronacyę miał 
jakieś ważniejsze propozycj e do zrobienia w Ber­
linie. Pester Lloyd korzysta ze sposobności, żeby 
zamarkować sympatye francuskie. „Nasze położe­
nie i stanowisko polityczne pozwalają n a m , a 
uczucie nasze nam to wskazuje, żeby być równo­
cześnie przyjaciółmi Niemiec i Francyi. Pom i­
nąwszy to, że przez przyjazne porozumienie po­
między Paryżem  i Berlinem , chociażby od wy­
padku do wypadku, europejski pokój otrzymałby 
nowe rękojmie, byłoby dla naszej monarchii przed­
m iotem  wielkiego zadowolenia w iedzieć, że jej 
przyjaciele nie stoją już tak wrogo przeciw so­
bie, oraz, że możebność starć pomiędzy dwoma 
pań stw am i, z którym i nas tylokrotnie węzły in­
teresów  i sympatyj łączą, znacznie się zmniej­
szyła".

Izba f r a n c u s k a  uchwaliła kredyt 5 V* m i­
liona na wyprawę tonkingską. Uchwalono doda­
tkowy artyku ł, że zaraz po zajęciu Tonkingu, 
przez republikę mianowany gubernator cywilny 
obejmie naczelny zarząd kolonii. Prasa niemiecka 
wierząc w t o , czego sobie życzy, przepowiada 
wojnę Francyi z Chinami. Donoszą, że na połu­
dniowo-wschodnich kresach niebieskiego państwa 
skoncentrowano jUŻ 50 — 60.000 żołnierza.

Przeciw ustawie o deportacyi r e c y d y w i ­
s t ó w ,  walczą gorąco kolonie francuskie. Przy­
bytek taki złoczyńczów nie może wyjść na dobre 
koloniom. —  Agituje się we F rancyi sprawa re­
formy systemu poborczego, przypominającego je ­
szcze pod wielu względami czasy ancien regime. 
M inisterstwo wojny przedkłada projekt reformy 
systemu awansów wojskowych. Ciekawą inowa- 
cyą republikańską będzie system awansu przez 
wybór dla oficerów sztabu. Czy system ten daje 
wszystkie gw araneye, że się inne motywa przy 
awansach nad czysto wojskowe nie w kradną, to 
wielka kwestya. — Z T r o y e s  donoszą o no­
wych knowaniach rojalistów.

Kwestya budowy n o w e g o  k a n a ł u ,  któryby 
połączył morze Śródziemne z C zerw onem , nie 
schodzi z porządku dziennego w Anglii. Rzeczy­
wiście panowanie Anglii w Egipcie zdobyte ta- 
kiemi ufiaram i, ma tylko jedną plamę — kanał 
Suezki. Anglik budząc się, przypomina sobie, że. 
rząd Anglii ma w rękach połowę akcyj kanału 
Ruezkiego, że 80 procentf ratego ruchu na kanale 
należy dc handlu angielskiego, że dzięki Anglii 
podniosła się liczba ton przewiezionych z pófmi- 
liona w r. 1870 na siedm milionów w r. 1882, 
że cło, które okręta angielskie i kolonialne płacą 
panu Lessepsowi, wynosi przeszło dwa miliony 
funtów sterlingów, że nareszcie pomimo tego c r -  
łe przedsiębiorstwo kanałowe ma charakter fran­
cuski, na 24 dyrektorów, 21 jest Francuzów, i 
w tym  stosunku lub gorzej co do innycb urzę­
dów. Anglicy zaprzeczają, jakoby Lesseps miał 
monopol. Że zaś dużo zaieży od in terp re tacji ke- 
dywa, więc znajdzie się sposób udowodnienia, że 
na drugi kanał ma Anglia wszelkie prawo. Są 
dwa projekta: jeden nowego przekopu równole­
głego do dzisiejszego kanału Suezkiego, drugi zaś 
Nilem do Kairu i kanałem  słodkiej wody na Tel- 
el-Kebir do Suez. Ten kanał miałby 240 mil an­
gielskich, t. j. o sto mil dłuższy, niż dzisiejszy. 
Koszt obliczony na 12 milionów funtów sterlin­
gów, a zapewneby kosztował więcej, jak  się to 
stało z dzisiejszym kanałem, którego koszta pre­
liminowano na 8, a pochłonął 20 milionów funtów.

Z B e r l i n a  donoszą o nieporozumieniach p o ­
między ks. B i s m a r k i e m ,  a m inistrem  P u t t -  
k a m m e r e m .  Ostatni miał po odwiedzinach u 
kanclerza, wyrazić księżnej Bisraark swoje obawy 
co do stanu zdrowia kanclerza, a później miał te 
niepokojące wieści puścić w kurs w parlamencie. 
Lekarz ordynujący u kanclerza, miał tym pogło­
skom, jako zupełnie nieuzasadnionym, zaprzeczyć. 
W nioskują z tego, że stosunek kanclerza z mini­
strem  nienajlepszy. Najlepszym tego dowodem, 
że wskutek choroby m inistra v. B oetchera , za­
stępstwo kanclerza w radzie związkowej otrzymał 
nie wice-prezydent gabinetu von Puttkam m er, lecz 
m inister finansów Ścholz.

Książe N i k i t a  czarnogórski gościem cesarza 
austryackiego w Burgu, w przejeździe na koro­
nacyę do Moskwy. Książe A l e k s a n d e r  B u ł ­
g a r s k i  robi większe Koło — na Medyolan.

Spraw y m iejskie.

K r a k ó w , 16 maja.
Na jednem z najbliższych posiedzeń Rady miej­

skiej, ma przyjść pod obrady ważna spraw a czy­
szczenia dołów kloacznych i kanałów miejskich. 
Sprawa to żywotna w mieście naszem. Przedmie- 
szczan upośledzonych i pod innym  względem co 
do dobrodziejstw, jakich używają mieszkańcy śród­
mieścia, jak  co do bruków, oświetlenia itp. uwol­
nić należy od niesłusznego ciężaru ponoszenia 
wysokich op łat, za wywożenie dołów. Obowiąz­
kiem gminy jest dbać i o stosunki sanitarne na 
przedm ieściach, które, z powodu obrzydliwego 
sposobu czerpania i wywożenia nieczystości, są 
narażone na składanie podatku z zdrowia i życia 
ludzkiego. Pow ietrze zatruw ane systematycznie 
od lat wielu sprawia, że śmiertnlność w Krakowie 
wynosi 35 5 od tysiąca ludności t. j. ,  osiąga cy­
frę , niepraktykowaną naw et w miastach takich, 
jak Londyn.

Sprawę tę oddała Bada miejska jeszcze w r

1879 do rozpatrzenia połączonym sekeyom eko­
nomicznej , skarbowej i komisyi sanitarnej, a te 
uchwaliły przedstawić Radzie następujące wnio­
ski :

1) Czyszczenie dołów kloacznych, szluz i ka­
nałów — o ile to w tych dwóch ostatnich wy­
padkach jest możliwem. odbywać się będzie spo­
sobem p n e u m a t y c z n y m .

2) Doły kloaczne w przyszłości czyszczone bę­
dą kosztem miasta.

3) Postanowienia te wchodzą w życie najdalej 
z dniem  1 stycznia 1884.

4) Wzywa się m agistrat, by wypracował i 
przedstawił w ciągu dwóch miesięcy projekt wy­
wozu śmieci i popiołu z miasta.

Na wnioski te, każdy w zasadzie musi się zgo­
dzić, wypada nam atoli nieco obszerniej pomówić
0 dwóch pierwszych w nioskach, bo chociaż są 
one uzasadnione, trudno przystać na przeprowa­
dzenie ich w sposób, jak tego żąda pan sprawo­
zdawca w swem drukowanem „Z d a d i u spraw y".

P. sprawozdawca bowiem, rozwijając uchwały 
sekcyi ekonom icznej, skarbowej i komisyi sani­
tarnej, przychodzi sam do wniosków następują­
cych :

1) że koszta czyszczenia dołów kloacznych bę­
dą wynosić 12,200 złr. rocznie;

2) że wywiezienie 1 m etra sześciennego nie­
czystości, powinno kosztować około 48 centów — 
a do wniosków tych przychodzi na mocy głębo­
kiego przesiudyowania dzieła p. t. „Die grossher- 
zogliche, badische H aupt- und Rezidenzstadt 
Karlsruhe".

N iestety, pan sprawozdawca podaje z dzieła 
tego tylko te daty, które sprzyjają jego poglądom 
a sprzeciwiające się im pomija. Dotychczasowe 
czyszczenie dołów kosztowało u nas rocznie w 
w przecięciu 7000 złr., opłata zaś przynosiła gmi­
nie przeszło 12,000 rocznie ze zysku opędzano ko­
szta czyszczenia miejskich szluz i kanałów. Pan 
sprawozdawca oblicza koszta czyszczenia samych 
dołów sposobem pneumatycznym na 12,200 złr. 
rocznie, w rachunku jednak swoim szczegółowym 
pomija procent od wyłożyć się mającego kapitału 
na kupno maszyn i odsetki na amortyzacyę, któ­
re wyniosą około 3000 złr. rocznie czyli czyszcze­
nie dołów sposobem pneumatycznym i czyszcze­
nie kanałów wymagałoby 20,000 rocznie.— O ty­
le tedy jest rachunek p. sprawozdawcy niedokła­
dnym. Co do wniosku drugiego, że wywiezienie 
jednego metra nieczystości powinno kosztować o- 
koło 48 cent. — to oparty on je s t również na 
błędnym rachunku. Właściciele domów w Karls- 
rune płacą p. Leonowi Carriere wprawdzie tylko 
80 fenigów za 1 m etr, jednakże gm ina gwaran­
tuje przedsiębiorcy wywóz co najmniej z 1400 
domów z zastrzeżeniem odszkodowania go w ra­
zie zmniejszeii’u się liczby dołów — a to kwotą 
aż do 25 tysięcy marek. U nas da się wywozić 
tylko z 928 dołów, tj. ?/* liczby powyższej, ko­
szta tedy muszą być większe a nadto w Karls­
ruhe, co przyznaje i sam p. sprawozdawca, sprze­
daje przedsiębiorca w s z y s t k i e  n i e c z y s t o ­
ś c i  po 1 —2 1/ ,  marki za metr, czyli Drzecięcio- 
wo po 1 złr. 53 cen t, ma tedy, licząc z wyna­
grodzeniem pobieranem od właścicieli domów co 
najmniej po 1 złr. 53 cnt. od metra sześcienne­
go, a nie 48 cnt

Czy zaś u nas dadzą się t a k  k o r z y s t n i e
1 w s s y 8 1 k i e nieczystości sprzedać ? Praktyka 
uczy, że nie. Dalej, w Karlsruhe istnieją n a jle ­
psze bruki, drogi najwzorowsze tak, że przedsię­
biorca może używać beczek o pojemności 2 i pół 
m ntra, oszczędza więc na utrzym aniu koni. U nas, 
z powodu złych dróg, niepodobna używać beczek 
większych nad 1 m etr, a przy najlepszych ko­
mach do 1 i pół metr.

Krótka ta krytyka cyfr podanych przez pana 
sprawozdawcę okazuje jasno, jak  całe sprawozda­
nie jest niewyczerpującem i opartem na mylnych 
założeniach. Powiada p. sprawozdawca, że ponie­
waż koszta czyszczenia dołow ma ponosić w przy­
szłości gm ina, przeto należałoby do czynszów 
mieszkalnych zaprowadzić dodatek 1% . I  owszem, 
rzecz tu słuszna—bo na sprawę ogół obchodzącą 
płaciłby ogół z małym tylko w yjątkiem , o k t ó- 
r y m  z a p o m n i a ł  p. sprawozdawca; klasztory, 
szpitale, kliniki, dworce kolei żelaznej — j a k o  
n i e p ł a c ą c e  czynszu inieszkalńego, byłyby od 
w s z e l k i e j  o p ł a t y  w o l n e .  Czyby to było 
słusznem, należy powątpiewać gdy dzisiaj płacą 
one około 3000 złr. Inaczej byłby zapatrywał się 
na. sprawę całą pan sprawozdawca, gdyby był 
prócz dzieła „Die grossherszogliche badische Haup- 
stadt Karlsruhe" przeczytał choćby tylko urzędo­
wy „wniosek komisyi sanitarnej miasta Krakowa 
w sprawie czyszczenia dołów itp. z r. 1880“.

(D. n .)
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Walne zgromadzenie krakowskiego Towarzystwa 
oświaty ludowej odbędzie się w piątek 18go maja o 
godz. 6 wieczorem w sali Rady miejskiej. Płacący 
wkładki w ratach miesięcznych lub kwartalnych nie 
m a j ą  p r a w a  b r a n i a  u d z i a ł u  w walnem zgro­
madzeniu, jeżel: nie uiścili wkładek przynajmniej za 
pierwszy kwartał b. r. Porządek dzienny: 1. Od­
czytanie protokółu z ostatniego walnego zgromadze­
nia. 2 Sprawozdarie sekretarza z całorocznej czyn­
ności Wydziału. 3. Sprawozdanie komisyi kontrolu­
jącej. 4. W y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o  na rok 
następny. 5. Wybór 12 c z ł o n k ó w  W y d z i a ł u  
6. Wybór 3ch członków komisyi kontrolującej. 7. 
Wnioski i interpelacje członków.

Towarzystwo bur8y dla syuów nauczycieli szkół 
ludowych odbędzie walne zgromadzenie d. 20 b. m. 
w niedzielę o godz. 11 przed południem w semina- 
ryum nauczycielskiem męskiem. Pożyteczne to To­
warzystwo liczy zaledwie 65 członków i posiada do­
piero 8000 złr. kapitało. Przedmiot obrad będzie 
bardzo ważny dla tej instytncyi, bo z m i a n a  s t a ­
t u t u ;  potrzebaby zatem licznego zebrania, aby nie 
brakło potrzebnego do tak ważnej uchwały komple­
tu. Wnosząc jednak z dotychczasowego doświadcze­
nia. obawiać się należy, aby gorliwość członków nie 
zawiodła. Jak wiadomo, oddział krakowski Tow. 
pedagogicznego uchwałą z d. 1 kwietnia b. r. zrzekł 
się dalszego zajmowania się sprawami i funduszami 
bursy, a zmiana statutu, która skutkiem tego zrze­
czenia , okazała się potrzebną, została przez za­
rząd dotychczasowy wypracowaną i o niej to ma o- 
rzec zwołane na 20 b. m. walne zgromadzeni0 człon­
ków.

Ni. Bałucki—jak donosi jedno z pism lwowskich, 
tak się rozmiłował w scenie tamtejszej, na której 
jego „Dom otwarty" znakomite zajął stanowisko — 
że specyalnie dla niej p-zyrzekł napisać nową ko- 
medyę.

Klub adwokacki. Po zatwierdzeniu statutów u- 
konstytuowaf się d. 12 maja wybrawszy starszym 
dra Feliksa Szlachtowskiego, podstarszym dra Fer­
dynanda Wilkosza, obydwóch na lat trzy, zaś se­
kretarzem dra Dominika Markiewicza na pół roku. 
Następnie załatwiono i uchwalono listę kandydatów 
do wyborów z pełnej Izby w d. 23 b. m. odbyć 
się mających. Uchwalono również po bardzo ożywio­
nej dyskusyi wezwać wydział Izby adwokackiej o 
wniesienie zażalenia do władz centralnych na nie­
dostateczne obsadzenie sądów, brak sprężystego wy­
miaru sprawiedliwości, tudzież opieszałość w dorę­
czaniu uchwał sądowych, wreszcie inne usterki i 
nieformalności, jakie w wykonywaniu sprawiedliwo­
ści dają się spostrzegać. Klub adwokacki postanowił 
nie pierwej spocząć, dopóki gruntownie i na zawsze 
nie zdoła usunąć wszystkich tych wad sąd iwmctwa, 
które dzisiaj wymiar sprawiedliwości czynią illuzo- 
rycznym.

Wodociągi. Po mieście obiega.ą pogłoski, jakoby 
podczas robot ziemnych na trasie kolei transwersal­
nej za Podgórzem na Krzemionkach wytrysła woda 
gruntowa w ogromnej ilości, która mogłabj służyć 
do zaopatrzenia wodociągów m. Krakowa. Pogłoski 
te dostały się do Gazety Narodowej. Na Podgórzu 
tymczasem nikt o czems podobnem nie słyszał, my 
zaś donieść możemy na zasadzie naocznego przeko­
nania s ię , że trasa przechodzi przez mokrzadła, a 
wskutek czego w miejscach niżej powożonych zbiera 
się nieco bagnistej wody. Z kałuży więc zrobiono 
potężne zbiorniki wody.

Błonia miejskie. Na łące położonej po lewym 
brzegu Rudawy odbywa się od 9 godz. ranc licy­
tacja ua wydzierżawienie trawy. Z powodu długiej 
zimy, która pociągnęła za sobą taką drożyznę siana 
(cetnar metryczny kosztuje obecnie do 7 złr.), że 
nawet dostawca wojskowy zerwał kontrakt, a woj­
sko sprowadza siano prasowane z W i e d n i a ,  ceny 
dzierżawy łąk miejskich dochodzą do wielkiej wy­
sokości. Zima długa i nią spowodowana drożyzna 
kosztować będzie wieśniaków wydzierżawiających łąki 
bardzo wiele — a gmina krakowska zrobi świetny 
mtei es.

Generał-major de Mingazzi, delegat centralnego 
zarządu austryackiego Towarzystwa patry o tycznej po­
mocy Czerwonego Krzyża, przyjedzie w tych dniach 
do Krakowti, w celu porozumie.iia się z prezesem 
8towarzyszeuia weterauów wojskowych p. Emiuowi- 
czeai co do uerganizowania dwóch ochotniczych od­
działów sanitarnych, aby mieć je w pogotowiu, na 
wypadek mobilizacyi 1-go korpusu armii.

Na wystawę Towarz. przyj, sztuk pięknych 
nadeszły: Fery Jana „Dwa krajobrazy z Węgier”, 
Linderuin Ryszard „Córka kiucznika“ i „Rzymska 
chrześcianka", Malczewskiego Jacka „Anhelli“, Wit­
kiewicza „Kuryerka z r. 1862“.

Staatsgefąhrlich! Według doniesienia telegrafi­
cznego ł  Krakowa do Wien. Allg. Ztng. miała za­
kazać tutejsza władza wojskowa jednemu z syuów 
ks. Adama Sapiehy, jednorocznemu ochotnikowi, słu­
żącemu przy wojsku, wystąpić w polskim stroju pod­
czas wesela brata swego.

W Cieplicach zmarł d. 11 maja Napoleon Jeleń- 
ski, wielce zasłużony ojczyźnie obywatel, rodem z po­
wiatu mozyrskiego, gubernii mińskiej. Otworzonym 
został, dziś w Krakowie jego testament, w którym za­
pisuje cały swój majątek na stypendya i nagrody dla 
wychowaćców szkoły czernichowskiej. Obszerniejsze 
szczegóły o zmarłym i o jego szlachetnym zapisie 
podamy później.

Napoleohczyk. W Raszynie pod Warszawą zmarł 
w tych dniacL Adam D o b e r s k i , starzec liczący 
lat 104, b. oficer wojsk napoleońskich. Doberski u- 
rodził się w r. 1779 d. 16 października w W. Ks. 
Poznańskiem, gdzie też pobierał nauki do r. 1797. 
W r. 1798 zaciągnął się do szeregów, z których 
wskutek silnej kontuzji wystąpić musiał, pozostając 
natomiast iustruktorem szkoły. Epolety oficerskie o- 
trzymał z rąk Napoleona w r. 1811, w dwa lata 
zaś później wrócił do rodzinnego kraju i osiadł na 
zagonie. Do ostatnich chwil z cia zachował zadzi­
wiającą świeżość umysłu, a wiorst kilka przebyć 
piechotą było dlań fraszka. Co powie na to dzisiejsza 
młodzież ?

„Sny i widzenia J. Słowackiego." Pod tym ty­
tułem drukuje Prawda warszawska zajmującą pra­
cę. Autor (p. Biegeleisen) korzysta z nieznanego pa­
miętnika poety, w którym zapisywał on swe widze­
nia z ostatniej doby życia.

Nowa opera polska. Autor opery „ Gwarkowie “, 
p. H e r t z  przystępuje obecnie do napisania opery 
pięcioaktowej podtytułem : „Alarya". Libretto do te­
go lirycznego dzieła opracowuje autor „Izraela na 
Puszczy", wedle poematu Malczewskiego, z tą zmia­
ną w treśoi, że zaraz w pierwszym akcie, który 
się odby wa w zamku wojewody, wprowadza na sce­
nę rywalkę Maryi. Jest to dama ulegająca cudzo­
ziemskim wpływom. Ojciec Wacława chce ją z nim 
yjL. „j e siubnemi węzłami. Fantastyjzne pacholę 
poematu, przedzielżgnięte w pazia, przynosi list do 
Wacława przen Maryę pisany, a gromione przez słu­
żbę wojewody za wtargnięcie zuchwale w prog. zam­
kowe, znajduje w wojewodzinie obrońcę. Interwen­
cja ta energiczna, zdradza tajemnicę Wacława i Ma­
ryi... następuje wybuch gniewu ze strony ojca i ry ­
walki... W następnych aktach tekst opery stosować 
się już będzie do biegu poematu.

Fiołki narzędziem rabunku. W Hanowerskiem 
pewna pani jadąca koleją żelazną, powąchała kilka­
krotnie bukiet fiołków, który jej nieznana towarzy­
szka podróży pedała. Powąchanie to kosztowało nie­
ostrożną pasażerkę 60 marek, popadła bowiem w nie­
powstrzymaną senność a gdy się obudziła, nie było 
już owej damy z bukietem, ale też razem z nią zni­
kła portmonetka z ową kwotą. Fiołki widocznie były 
zaprawione jakąś usypiającą wonnością.

Połączenie telefonem Berlina z Poczdamem 
jest pierwszym krokiem ku zastosowaniu tego nieo­
cenionego wynalazku dla coraz to odleglejszej komu­
nikacji. Dotąd w Europie telefony znajdowały zasto­
sowania tylko w obrębie miast. Berlin posunął się 
dalej i w praktyczności prześcignął inne stolice.

Pwuletni p08t. Gazety rosyjskie opisnją fakt nie­
zmiernie ciekawy. W ziemi wojska Dońskiego, w sta­
nicy Siergiejewskiej, jak utrzymuje Kozacki Wiest- 
nik żyje 17-letuia dziewczyna Pelagia Kuźnieeowów- 
na, córka kozaka, która od 14 lutego 1881 roku 
nie przyjmuje żadnych pokarmów, lecz żywi się sa­
mą tylko wodą. Przebyła ona baidzo ciężką choro­
bę, od tego czasu żadnego pożywienia do ust nie 
bierze; przez pierwszy rok postu mogła jeszcze cho­
dzić, obecnie leży ciągle wodę podają jej do ust,
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gdyż sama nie jest w stanie tego uczynić. Nieszczę- 
»1 .za ta istota wyschła jak szkielet, twarz jej cał­
kiem zozemiała, rozmawia dość swobodnie, ale głos 
jej jest cichy i bardzo drżący.

Jeżeli to prawda — to cóż znaczy wobec tego 
czterdziestodniowy post dr. Tannera, o którym tyle 
mówiono w swoim czasie.

T E A T R .

(„Z tajemnic boru", dzieło sceniczne w 5 aktach 
przez 0. Ludwig a. Tłómaczenie A. Urbańskiego. — 

Benefis p. J. Rychtera.)
(Dokończenie).

P. Stein, nowonabjwca majątku Diisterwalde, po­
różnił się z swoim serdecznym przyjacielem, leśni­
czym p. Ulrichem, z powodn, iż tenże nie chce się 
zgodzić na wycięcie w pień kawałka starego lasu na 
skraju, ochraniającego młody zapnst, wzbrania więc 
synowi ożenić się z córką leśniczego, z którą był 
zaręczony, a starego druha wydala ze służby. Le­
śniczy nie chce ugiąć się woli dziedzica i postawio­
nym tak łatwym warunkom pojednania, a to przez 
wygórowaną sumienność w przestrzeganiu jego do 
b ra ; pójdzie raczej z swą rodziną na żebry, niżby 
miał zezwolić na wycięcie owych kilkudziesięciu 
drzew. Z powodu jednak, iż jest leśniczym w tym 
samym majątku od ojca i dziada — mniema, iż po­
sada ta jest dziedziczną, że odebraną mu być nie 
może, że posiada do niej prawo pod»bu« do chusu- 
hi galicyjskicn propmatorów. Nie myśli zatem ustą­
pić. Przytem jako gorliwy protestant radzi się ciągle 
biblii, którą mylnie rozumie, a uporem swym spro­
wadza najcięższe katastrofy. Obie rodziny składają 
się z ludzi uczciwych, ale porywczych aż do wście­
kłości, zadętych i upartych aż do szaleństwa. Spór 
się roznamiętni i i coraz potworniejsze przybiera 
kształty, az w końi u stary leśniczy chcąc pomścić 
mniemaną śmierć syna, poradziwszy się biblii, strzela 
do syna dziedzica, a zamiast niego zabija swą córkę 
(panna Kałużyńska). Radzi się więc raz jeszcze biblii 
i kończy samobójstwem.

Nie koniec na tern. Autor me deśpiewał swej pie­
śni. Pozwolimy ją sobie uzupełnić wedle relacyi je­
dnej szan. spektatorek. która raczrła nam opowie­
dzieć swój sen, miany w nocy z soboty na niedzie­
lę . po powrocie z przedstawienia. Oto ciąg dalszy 
trugedyi: Pani Hoffmann, matka zamordowanej Ma­
ryi, omdlawszy w ostatniej scenie ua Wjdok trupa 
córki, już nie wraca do ży Ja . Robert, syn dziedzica 
a kochanek Maryi (p. Sobiesław), przypisując ojcu 
winę nieszczęścia, w szale rozpaczy rzuca się na nie­
go. Ojciec (p. Szymański) br niąc s ię , zabija przy­
padkiem syna, a następnie morduje intryganta Mol­
iera (p. Podwyszyński), który go przeciw leśniczemn 
podjudzał. Poczem chce się otrnć. Syn jednakże le ­
śniczego, Andrzej (p. Antoniewski) mszcząc się nie­
szczęść swej rodziny, zabija go kordelasem, zabija 
także sołtysa (p. Stępowski), który go chce oddać 
w ręce sprawiedliwości. Sam skacze w przepaść 
Wilczego wąwozu. Pastor (p. Feliksiewicz) zdener­
wowany temi wypadkami w parafii, aby się pokrze­
pić, wypija szklankę wina stojącą na stole. Była to 
właśnie trucizna, którą się chciał otruć stary Stein. 
Bojąc się, aby nie byli posądzeni o otrucie pastora, 
odbierają sobie życie Wilhelm, Weiler i służący Stei­
na (pp Zapałowicz, Werner i Wisłocki), a pozostali 
dwaj drwale (pp. Borysławski i Podgórny) nie ma­
jąc powodu do rzucenia się na siebie, rzncają się 
na publiczność. Publiczność ucieka z teatru. P. Koż- 
mian załamuje ręce. Tableau. (P.)

Na szósty występ gościnny wybrał sobie p .  Rych- 
ter „Śluby panieńskie" Fredry. Oklask' tak wstrzą­
sały teatrem, jakby ua pierwszem przedstawieniu tej 
sztuki. Publiczność wybuchała co chwila serdecznym 
śmiechem i była bardzo hojną w udzielaniu oznak 
zadowolenia artystom. Bo też przedstawienie wczo­
rajsze zaliczyć istotnie należy do udatniejszych na 
scenie naszej. Całość wjpadła żywo i barwnie, 
wszyscy grający dostrajali się do ogólnego tonu — 
dyssonansn nie było.

Obok p. Rychtera (w wybornie odtworzonej roli 
Radosta) grupowali się inni artyści, pomyślnie do­
trzymując mu pola, Tak nj>. dla p. Sobiesława mieć 
t'zeba tylko — pochwali. W roli Gństawa widzie­
liśmy 08tałnim razem p. Wolskiego, artystę teatrów 
warszawskich. Wolimy p. Sobiesława. W grze jego 
jest więcej prostoty, swobody lekkości i wdzięku.

Złośliwą i skapryszoną Klarą była p. Pysznik. 
Pozazdrościć można Gustawowi takiej ueiemiężycielki. 
Panna Pysznik snać pracuje nad sobą usilnie, gdyż 
robi znaczne postępy. Za wczorajszy występ należy 
się jej słuszne uznauie; rolę Klary odegrała bardzo 
i to bardzo dobize. To samo prawie można powie­
dzieć także o p. Kałużyńskiej, która jako Aniela 
(daruj czytelnikn stereotypowe wyrażenie) miała chwile 
bardzo szczęśliwe i ładne.

Rola Albina, rozmarzonego mtzgaja, dostała się 
po p. Żelazowskim p. Arwinowi. Spadek dość ory­
ginalny — ale p. Arwin „podjął11 go umiejętnie i 
dowiódł, że jest istotnie zdolnym artystą, skoro po­
trafił pokonać trudności, jakie nastręczyła powierzo­
na mu niewłaściwie rola. Pomimo to jednak by­
łoby do życzenia dla dobra samych artystów, aby 
takie spadki „amerykańskie" przytrafiały się na sce­
nie naszej jak najrzadziej. ^_)

Repertuar teatralny.
C_zvr a r t ek  17 maja: „Car Iwan Groźny" tra- 

gedya Tołstoja, Przekład Piotra Moszyńskiego Ósmy 
i ostatni występ J. Rychtera.

S o b o t a :  19 maja: „Odetta" W. Sardou. l-9z.y 
występ Bolesława Leszczyńskiego.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał radcy sądu krajo­
wego we Lwowie Edwardowi Ostrow-Drdackiem,  ̂ powo­
du przeniesienia go na własną prośbę w stan stałego spo­
czynku i w uznaniu jego wieloletniej' służby, tytuł i cha- 
rakter radcy wyższego sądu kraj.

Naczelny Dyrektor poczt zamianował oficjałem poczto­
wym dotychczasowego assystenta pocztowego Teofila Sm oli- 
m.o-w s k i e g o wę Lwowie ; zaś asystentami pocztowymi-, 
byłego kspedytora pocztowego Piotra W i t o  s z y ó s k i e -  
6 °  '  Oświęcimie i sierżanta 56 pułku piechoty Stefana 
B o r o  w c z y  k a  w Białej.

Rada szkolna krajowa mianowała rzeczywistymi nauczy­
cielami szkół etatowych : Jaua H r e h o r o w i c z a  w Hnil- 
czu, Mikołaj™ D y r o w a w Krasnem, Teoktyka H o r n a -  
t k i e w i c z a  w Poaliczu, Antoniego S m o ł u c h o  wlsk ie- 
go  w Bieiczy, Aleksandra J a b ł o ń s k i e g o  w Mucha- 
czu, Tomasza K o ś m i d e r a  w Starej wsi dolnej, Wojcie- 
oha K 1 i m o z a k a w Witkowicach, Józefa S z w a j k o w -  
■ k i e g o  w Szoze rou, J ana W i n n i k a  w Jasienicy Sol­
nej i Franoiszka R u c z a j  a na przedmieściu w Samborze, 
dalej Jana K a r a o z e w s k i e g o  rzeczywistym nauczy­
cielem zawiadującym stale szkołą filialne w Jawczu a An­
toninę S o k o i i ń s k ą  nauczycielką szkoły etatowej na 
przedmieścia w Samborze.

Związek straży ogniowych.

Ochotnicza straż ogniowa w D o b r o m i l u  wy­
dała następującą odezwę :

Wszystki" niemal kraje koronne posiadaję związki 
stowarzyszeń straży ogniowych ochotniczych, mają 
swoje pisma stałe i w skutek tego pojedyncze sto­
warzyszenia tak pożytecznie się rozwijają i tak rzad­
kie wypadki bywają upadku takowych. Jeden kraj 
nasz co do ludności inne przewyższający i posiada- 
jący warunki korzystne do lepszego i liczniejszego 
rozwoju stowarzyszeń tak pożytecznych pozostał w tyle, 
gdyż dotychczas nie ma w nim tak pożytecznej in- 
styt.ucyi, jakim jest związek stowarzyszeń. Usiłowa­
nie podjęte przez stowarzyszenie lwowskie nie przy­
niosło dotychczas owoców, a wiele lat od tego 
czasu minęło i nikt w tej sprawie głosu nie pod­
niósł. Widząc w tern tylko brak inieyatywy, posta­
nowiło podpisane stowarzyszenie straży ogniowej o 
chotniczej przy sposobności poświęcenia swojego sztan­
daru, urządzić w Dobromilu w i e c ,  na którym bę­
dzie omówiona spraw* związkn, a w rezultacie ma 
nastąpić uchwała co do przyszłego zjazdu ogólnego, 
któryby miał ua celu postanowić względem ostatecz­
nego wprowadzenia w życie tak bardzo pożądanego 
związku. Z j a z d  ten i w i e c  odbędzie się w Do­
bromilu dnia 17 czerwca 1883 i przedewszystkiem 
przedkładamy program całej uroczystości :

1) Dnia 16 czerwca 1883 przybycie delegatów 
stow trzyszeń straży o godz. 5 popołudniu pociągiem 
od Chyrowa. a o godz 10 wieczorem pociągiem od 
Przemyśla.

2) Przyjęcie i rozkwaterowanie.
3) Komendanci wszystkich straży zbierają się i 

wybierają naczelną komendę.
4) Dnia 17 czerwca 1883 o godz. 7 rano po­

budka i zbiórka w miejscu przez naczelne dowódz­
two wskazanem.

5) O go Iz. 8 rano wymarsz do miejsca. gdzie 
odbędzie się nabożeństwo i poświęcenie sztandaru.

6) Po ukońezonem nabożeństwie defilada i odnie­
sienie sztandaru.

7) Poczem nastąpi wiec, na którym prócz wnio­
sków co do związku i przyszłego ogólnego zjazdu 
nedą także dyskutowane wnioski odnoszące się do 
spraw stowarzyszeń. Na wiecu będą mogli być obe­
cni wszyscy przybyli, jednak głos rozstrzygająoy bę­
dą mieli tylko delegaci z każdego stowarzyszenia w 
legitymacyę zaopatrzeni.

8) Po ukończonym wiecu nastąpi wspólna bie­
siada.

9) razie pogody o godz. 4 popołudniu wy­
marsz na miejsce festynu.

10) Po nkończouym festynie powrót do miasta 
przy pochodniach i muzyce.

Dnia 18 czerwca 1883 o godz. 9 rano odbędzie 
się wobec komisyi ciągnienie loteryi; — członko­
wie stowarzyszeń straży mogą jednak rannym po­
ciągiem odjechać.

Nh 109.
Przedstawiwszy program, zapraszamy więc ser­

decznie wszystkie stowarzyszenia do jak najliczniej­
szego udziału , a naszem staraniem będzie zadaniu 
odpowiedzieć.

Prosimy jednak w celu wystarania się o zuiżnną 
cenę jazdy koleją żelazną i zarządzenie odpowiednich 
przygotowań o rychłe zawiadomienie:

1) Ilu członków stowarzyszenia przybędzie.
2) Imiennie prosimy podać deiegata, który będzie 

miał głos rozstrzygający na wiecu
3) Nadesłać za każdego członka straży przybyć 

mającego na zjazd kwotę 1 złr. 50 et., z czego po­
kryte będą wszelkie wydatki oraz wspólna biesiada 
> Wstęp na festyn.

Oczekując rychłej odpowiedzi zasełamy braterskie 
pozdrowienie.

Dobromil, 18 kwietnia 1883.
Z komendy straży 0. 0.

Dział ekonomiczny.
Zmiana trasy. Jak to już swego czasu donie­

śliśmy, zarządziło namiestnictwo na dzień 16 b. m. 
komisyę w celu ustalenia zmiany trasy kolei trans­
wersalnej na przestrzeni Osielec-Zaryte i Mszana- 
Tymbark. Ze strony Wydziału krajowego delegowa­
nym został do tej komisyi Wł. hr. Badeni, a ze 
strony krakowskiej Izby handlowo przemysłowej se­
kretarz tejże dr. Artur Leo.

PrawdopodoDnie delegaci zgodzą się na projekto­
waną zmianę trasy t j . , aby na pr estrzeni Osielec- 
Zaryte nrzeprowadzić I olej przez Chabówkę zamiast 
przez Skomielna, a na przestrzeni Mszana-Tymbark 
przez Kasinę wielką zamiast przez Wilczyce, albo­
wiem nowa linia > jakkolwiek jest nieco dłuższą, ta 
za to przecina okolicę pod względem rolniczym i 
przemysłowym więcej rozwiniętą, a prócz tego mniej­
sze przedstawia trudności techniczne.

Najważniejszem zadaniem komisyi powinno być 
zatem praktyczne rozłożenie stacyj i przestanków, 
zwłaszcza, że w tej mierze projekt rządowy sprze­
ciwia się żywotnym interesom kraju i pomija więk­
sze miejscowości na korzyść drobnvch wiosek, dla 
których urządzenie stacyi może być obojętnem.

Wiedeń, 15 maja.
P a z e u i c a  na wi )Snę 10-20—10-30, gotowa 10-------11

—, na maj, czerwiec 10-05—1010 na jesień 10 50—10-55.
Z y t o  węgierskie 8;--------- £-4 0 . Z y t o  na wiosnę 7-95—
8*—. Z y t o  na jesień 8‘25 — 8‘HO. O w i e s  handlowy 
7*10 —̂ 7-20. O w i e s  na wiosnę 7*10—7-15. O w i e s  na 
jesień 7-02 — 7'07. K u k u r u d z a  gotowa 7-20 — 730. 
na maj, czerwiec 7-10—7-15, lipiec i sierpień 7-15—7-20 
sierp, wrześ. 7-25 — 7-30.

Spirytus 32 25—32-50.
Nafta 23-75—24 - .

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne)

Lwów, 16 maja. W ydany dzisiaj dziennik 
ustaw i rozporządzeń krajowych ogłasza ustawę
0 zniesieniu w mieście Lwowie prrw a propina- 
cyi, nadanego przywilejem z dnia 6 listopada 
1789 r. tudzież o zaprowadzaniu miejskich opłat 
konsumcyjnych f policyjnych. Ustawa wchodzi 
w życie w 45 dai po ięj ogłoszeniu a więc dnia
1 lipca b. r.

Lwów. 16 maja. Ogólna suma subsirybcyi na 
pożyczkę krajową dotąd jeszcze urzędownie nie 
jest ogłoszona.

Lwów, 16 maja. Na wczorajszem poufnem ze­
braniu członków Rady miejskiej, w komplecie 
bardzo licznym, uznano jednogłośnie, iż di. Zu- 
cker Filip nie jest winien zarzuconego mu po­
średnictw a w rozdawaniu „Schweiggeldów" z 
Laenderbanku.

W iadeń, 16 maja. W  Izbie panów wszczęto 
niespodziewanie ze strony ultrakonserwatywnej 
dyskusyę w przedmiocie ustawy o utrzymywaniu 
w ewidencyi katastru podatku gruntowego. Ostrze 
dyskusyi zwróciło sie przeciw ministrowi Duna­
jewskiemu — a przebijał z niej zarzut lekkiego 
traktowania spraw.

Praga, '6  maja. Pohroh donosi: Celem spara­
liżowania działalności niemieckiego Schulvereinu 
między żydami czeskimi, odbędzie się wkrótce 
zgromadzenie wyoitnych osooistości z pomiędzy 
tutejszych żydów, celem założenia stowarzyszenia 
dla subweneyonowania szkół żydowskich, prowa­
dzonych w duchu narodowym czeskim. Stowa­
rzyszenie czesko-żydowskich akademików zamie­
rza założyć synagogę, w którejby nabożeństwo 
odbywało się po czesku.

Filipopol, 16 maja. Tajna proklam acja wzywa 
naród bułgarski do powstania przeciw despotycz­

nemu, tyrańskiemu rządowi. Naród bułgarski doj­
rzały jest do wolności i n i e  z a s ł u ż y ł  n a  j a ­
r z m o  m o s k i e w s k i e ,  k t ó r e  g o r s z e  j e s t  
o d  t u r e c k i e g o .  Ludność sympatycznie przyj­
muje proklamacyę.

(Telegr. biura horespond ncyjnego).
Wiedeń, 16 maja. (Posiedzenie Izby panów). 

Hr. Leon T h u n  wnosi prowizoryczną zmianę 
ustawy o podatku na fundusz religijny. Sprawa 
ta stanie na porządku dziennym następnego po­
siedzenia. Przyjęto potem ustawę o należytościach 
portowych i o czesko-morawskiej kolei transw er­
salnej w drugiem i trzeciem czytaniu.

Ustawa c utrzymywaniu ewidencyi katastru podat- 
ku gruntowego wywołała dyskusyę T h u n  wyraził 
ubolewanie, że członkom Izby panów nie jest daną 
możność dokładnego zbadania tylu przedłożeń. 
Życzj sobie, aby temu na przysłzość zaradzono, 
co się stanie przez wnoszenie więcej niż dotąd 
projektów wprost do Izby panów, a także i w 
ten sposób, żeby Izba odbywać mogła posiedze­
nia także i po odroczeniu Izby poselskiej. Mówca 
chociaż niechętn.e, zgadza się z przedłożonym 
projektem — zastrzegając sobie, że będzie żądał 
wyiaśnienia co do § 16 projektu.

M inister skarbu D u n a j e w s k i  wyjaśnia, że 
projekt zmierza do tego, aby wszelkie zmiany w 
katastrze szybko były czynione i w ewidencyi 
utrzymywane — z drugiej zaś strony, ażeby lu­
dności poczynić ułatwienia. Co do życzeń, wyra­
żonych przez Thuna, wskazuje, że są okoliczno­
ści, których i rząd zmienić nie może. W komi- 
syach Izby panów obradowano szczegółowo nad 
projektami. Odroczenie jednej Izby bez odrocze­
nia drugiej nie je s t zgodne z konstytucyą. Zresztą 
rząd stara się dać Radzie państwa zawsze dość 
czasu do obrad.

Przy rozprawie szczegółowej T h u n  zwrócił 
uwagę przy § 16 (obowiązek właścicieli gruntów 
do zawiadomienia o zmianach), że trzeba będzie 
bardzo częstego i popularnego pouczania ludno­
ści,jeżeli postanowienie to ma nyć wykonanem — 
ludność bowiem do tego nie przyzwyczajona. Rad­
ca dworu M a y e r  bronił tego paragrafu. Poczem 
ustawę bez zmiany przyjęto — niemniej jak usta­
wę o zmianie dwóch paragratów ustawy hipote­
cznej. Obie ustawy uchwalono zaraz i w trzeciem 
czytaniu.

Buda-Peszt, 16 maja. 500 r o b o t n i k ó w  p i e ­
k a r s k i c h  z r o b i ł o  z m o w ę  i oświadczyli, że 
powstrzymają się od roboty dopóki piekarze nie 
uczynią zadość ich żądaniom. Porządek nie został 
w niczein zakłócony.

Paryż, 16 majz. Na azisiejszem posiedzeniu 
Izby deputow m ych odbyły się dalsze obrady Lad 
sprawą tonkińską.

M inister spraw zagranicznych oświadcza, że ze 
strony Chin nie zachodzi nie takiego coby wzbu­
dzać mogło obawy. — Chiny mogłyby wprawdzie 
dać poparcie powsUńcom — lecz nie przedsta­
wia to żadnego niebezpieczeństwa, a jest tylko 
pewnego rodzaju niedogodnością, która da się usu­
nąć. W ysłanie Kergaradeca do króla Tuduka oę- 
dzie ostatniem pojednawczem usiłowaniem , lecz 
jakikolwiek będzie jego wynik, wyprawa je s t ko­
nieczną w celu utrwalenia protektoratu. Zresztą 
nie ma powodu obawiać się wmięszania jakiego 
innego mocarstwa Chmy nie mają żadnego prawa 
do interweniowania i nie myślą naw et o tern.

Poc-zem uchwalono kredyt na wyprawę ton- 
kinsKą 358 głosami przeciw 50.

Paryż, 16 maja. W  jednem  z miast prowineyo- 
nalnych aresztowano 6 indywiduów rozrzucają­
cych anarchistyczne broszury między wojskiem,

Paryż, 16 maja. W edług doniesienia telegraf­
icznego  do dziennika T r.-m .ps oświadczenia D u f  t  e- 
r  1 n a w sprawie Egipskiej zrobiły na Porcie bardzo 
niekorzystne wrażenie. Dufferin unikał oznaczenia 
czasu trwania okuriaeyi. Sułtan ma wysłać um yślne­
go posła z orderem dla Kedywa egipskiego. — 
W dniu odjazdu Dufferina otrzymał Kedyw te le­
gram od sułtana, który pochwala jego zachowa­
nie się i przyrzeka obronę interesów swvcd uko­
chanych poddanych.

Rzym, 16 maia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych nastąpił dalszy e: ąg obrad nad 
wnioskiem N ’co te r  y. Przemawiali dep. B o n g h  i. 
R o v i o ,  T a j  a n i  C a i r o l i ,  a ostatni omawiał 
przekształcenie stosunku stronnictw-

Rzym, 16 maja. W edług doniesienia Moniteur 
<le Romę ma się odoyć z końcem czerwca b. r. 
konsystorz papieski.

Florencya, 16 maja. „Przegląd nauk socyal- 
no-polityeznych“ ogłasza dłuższy list senatora 
C a d o r n a  o potrójnem przymierzu. L ist ten za­
mierza wykazać, że Francya sama wywołała ko­
nieczność porozumienia się trzech mocarstw w in­

teresie pokoju. Przymierze zawarte w celu utrzy­
m ania pokoju, nie będzie miało jednak żadnego 
zastosowania, dopóki Francya nie wystąpi zacze­
pnie. Twierdzen-o. jakoby W łochy obawiały się 
republiki francuskiej, je s t stanowczo sprzeczne 
z prawdą.

Konstantynopol, 16 maja. D u f f e r i n  odjechał 
do W iednia.

Hotel Saski.
Przyjechał* w dniu 15 b. m .:

Hr. Zdzisław Bniński z kr. poznańskiego, dr. Mikołaj 
Lyblikiewicz ze Lwowa, W acław Mańkowski, Tekla Mań­
kowska, Mikołaj Czarnomski z Podola, Władysław Haller 
z Polank', Jan Seferowicz z Wiednia, Aleks. Kosterkie 
wicz z Tyczyna, Ludwik Berezowski z Sambora, br. Lu­
dwik Schrenk z Żywca, dr. Karol Dębicki z Wiednia, Ale­
ksander Skracha z Przeworska, Alfred Cz rnomski z War­
szawy, Zygmunt Sielski z Kielc, Józef Mendelsburg z To­
maszowa, Julian Masz wsfc. z Koszary, von Lonshamps 
Berier z Hanoweru, Ks. Grochowski z G liw ic, Juliusz 
Rychter z Berlina, Franciszek Pringsheim z Prus, Jan 
Huckel z Neutitschau, Adolf Piinz z Biały, Emil Konar­
ski z Warszawy. Jul.usz Sikorski z Poręmby, August Slo- 
wig. A. Przewloką z Bytomia, dr. Zdzisław Nieszkowski, 
Izydor Komer, Józef Gutscba, Karol Grun, A. Wideliński. 
H. Soringer z Warszawy, Adam Kalinka z Kielc, Karol 
Rpieoki z Kijowa, L. Grabiański z Twardowic, Latycya 
Micha]eoka z Piotrkowa Otto Rzeppa inżynier ze Stryja.

Hotel Drezdeński.
przyjechali do dnia 15 b. m . :

Aleksander Balogh de Balantha, król. węg. landwery 
pułkownik z żoDą z Dugoselo w Kroaeyi, S. Jacobius, ku­
piec z Benina, Jan Kochanowski, obyw. ziem. z Bogumi­
łowie, Dr. Emil Psar»ki, adwokat z Tamowa.

K u rsa telegraficzne.

W ied eń  d. 16 maja 1883
Diisisjii*
g. ł  m. 80

Z dnie po 
prx«diii«F

Renta papierowa austr..................... 78-70 78-55
„ 5°/, Austr. pap. nowa . . 93-50 93-40
„ srebrna „ . . . . 7905 79-06
„ złota „ . . . . 89-20 99-25
n 6%  Węg.................................. 120-35 120-25

4 */, Renta złota węg......................... 89-25 89-25
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcye Bi_nku Austro-węgiernkiego.

185-— 135—
839— 830—

„ k r e d y to w e ........................... 307-40 a o ^ o
Londyn........................................... 130-20 12010
N apoieondor...................................... .9-52 9-51
Lomoardy ................................ 144-90 145-50
Losy z r. 1864 ................................. ! 17i- — 171—
Akcye Karola Ludwika . . . 304-25 308-25

„ Lwowsku-Czerniow. . . . 17i-75 1.71-60
„ Węg.-półn.-wtdhodnii; . . 159-26 159-60

5% Obligaoye Indemn. gal . . . 9M10 9910
Losy premiowe węg.......................... .14-75 ll ł - 5 0
Akoye E. szycko-Bogum.................... 146-26 146-26

„ Północno zachodnie . • - *02-76 202-25
6 % Listy hipo,eozui . . . . 102-20 102-20
6 % List. zast. gal. Zakł. Kr. Z. 102— 101-75
Akoye Siedmiogrodzkie . . . 165-50 16550
M a r k a ................................................. . 58-69 58-55
Ruble papierowe . . . 118-76 118—
D u k a t ........................... 6-66 6 Jb

B e r lin  d. 16 maja 1883.

Banknoty . . . .  . . . 170-70 170-70
V*ri « d e ń ........................................... 170-45 170-40
W arjzawa ................................ 202-90 202-76
Ruble ..................... 203-20 202-75
5•/, Liaty u it. król. polak. . . 68-30 62-90
4°/, „ likwidacyjne . . . . 54-90 54.80
Akoye Karola Ludwika . . . . | 130-12 13012

„ k» idytowe . . . . . . | 5 2 7 --  ‘ 526.60
Usposoblanlo giełdy: słabe.

Wydawca: D r. Adam , A sfryh .
Odpowiedzialny Redaktor:

D r .  l a d e u s z  B u t ó w s k i .

Rubryka „Nadet łane“ nie pochodź' od Redak- 
c y i, która też żadnej odpowiedzialności za mą 
nie przyjmuje.

M D E S Ł M E .

Ostrzeżenie.
VT dniu l i  maja b. r. skradziono list zasta­

wny galicyjski. List A, Serya III. Nro 1159 na 
100 złr. Uprasza się przeto szanowną pnbliczność 
o zwrócenie nwagi na niniejsze ostrzeżenie, a w ra­
zie pochwycenia tegoż o łaskawe oddanie nr ulicę 
Florvańską, nr 28 piętro II, gdzie oddawca otrzyma 
stosowną nagrodę. 1505 2 2

Kursa miejscowe i giełdowe.
K u m  rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 

się dolicza.
Rrakuw, duła 16 5.

Ruble papierowe ros..................................za 100 rubli
Marki niem. złote lub pap.............................100 mar.
Kupony s r e b r n e ...........................................................
Dukat nowy w a ż n y ...........................
20-to Frankówka z ł o t a .....................
Pożyczka krajowa galic............................ za złr.
Obligacye Indemnizac. galic. . . . „ 100
Listy zast. To w. kr. ziem. . . . . . . .

fi-.

5
4
6
5
5
6 
g

6
6
7
5
4

5°/.
4
g
5
5
6

ę
4

100
zł

„ Banku Hipoteczn...........................   .
z premią 10“/, . 
zwrotne za 40 lat 

dłużne g. zakł. włośeiańsk.....................
n n n łł •

zastawne g Z. Kr. w Krakowie 36 letnie 
n „ n n .  36 „

„ dłużne g. Z Łr.
Listy zastawne Król. PoL . .

„ likwidacyjne „ . . .

Lwów, dnia 15 5
Akoye Banku hipotecznego gal. . . 
Listy zast. Tow. kred. ziem. . . .

18

za złr.

„ „ Banku hipotecznego gal „
n „ n . Z 10% premią „
„ „ „ „ zwrotne za 40 lat
„ „ Banku włosoiań. . . . . . .

Obligaoye indemn. gal . .

Wiedeń, dnia 15/5.
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA. 

Renta austr. p ap ie ro w a .......................... za złr.
srebrna 
złota . . 
pep. nowa

100
100
100
100

płacą

i :7  5t> 
5 '  30 
99 50 

5 60
9 45

99 50 
98 15 
89 50 

102 -  

100 25 
97 10

100 50 102 -

100 99 50 100 25
101. 87 50 88 —

200 304 J07
100 98 15 98 75
100 89 50 90 26
100 102 10 102 &0
100 100 15 100 76
100 97 10 97 75
100 _ _ — —

»9 40 100 —

łndąją

118
58

25
60

70
55

100
98
90

102
100
97

78 65 78 80
79 05 79 20
99 25 99 40
43 40 98 56

5%
5
5
5

r -
6
5
5
5 
7
6
&1/,
4
6

Losy z roku 1854 na 250 złr.. . . za złr. 100
„ l&fiO „ 500 „ . . . „ „ lut!
„ 1860 „ 100 „ . . „ „ 100

„ „ 1864 bez % całe . . „ „ 100
„ „ 1864 bez % połówki . „ „ 100

Como Renten-Schein na 42 lirów . „ sztukę 1
Listy zastawne Domenów austryjackich

po 120 złr. =  300 franków z ł sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ.
Renta złota w ę g ie r s e a ...................za złr. 100

„ srebrna '  „ ..........................  „ 100
* P»p. „  „ „ 100

Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „ „ 100
Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „ „ 100
T - , » „ po 50 złr. „ 100
Losy Cisanskie (Theiss Reg.) . . . „ 100

OBLIGI INDEMNIZACYJNE.
Obligacye indem. Bukowińskie . . Za 
Obligaoye indemizao. Galicyj. . . .

„ Siedmiogrodzkie ”
W ęgierskie. . n

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau kegulir. z roku 1870 za 

„ 1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „
„ Serbskie po 1ÓO franków . . "
„ Tureckie po 40u „ . . ”

LISTY ZASTAWNE. 
Listy Boden Credit i . g oest, złote . za

n o n n n Z preUllfJ n
„ Banku hipoteoz. gal.................... „
» » „ „ z 10% prem. „

„ zast. zakł. kr. z. w Kr»>. 18-letn. „
n n „ n „ n 20-letn. „
n „ „ „ „ 36-letn. „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „

T .n, n ” M H » * •
Listy zast rustykalne.........................za

tir. 100
100
100
100

sztukę

złr. 100
„ 100 
„ 100
„ 100 
„ 100
n 100 
n 100 „ 100 
n 100
„ 100

złr. 100

płacą żądaj* I
119 75 120 25 6
134 — 134 60 6
138 25 138 75 5
170 75 171 25 5
170 50 171 - 4'/,
37 - 39 - 4

148 50 149 -

120 25 120 45

0
5
4l/»5120 45 120 60

87 50 87 65 5
98 80 99 30 5

114 50 115 — 5
114 7 115 25 5111 - 111 40 3

5
5

1 98 20 98 60
99 - 99 50
99 25 99 50
99 80 100 30 —

113 75 114 25
102 50 108 - —
-- — --  -- ___

32 25 32 50
26 25 26 50 --

118 25 118 75 —

97 75 98 25
I102 10 102 40

41/,1100 25 101 —
97 25 98 - 4

101 - 102 -
— — 105 50

102 - 102 50
39 5* 90 50
w  26 98 50 5

?01 75 102 60 5

Listy zast. rustykalne 15-letnie 
„ „ n 20-letnie

„ Baniu austr.-wee. .

100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

A lb re c h ta ..........................   300 złr. za złr.
 ynanda północn. . onn
Kar. Lud. Em. z r. 1881

na 300 złr. 
na 31)0 złr. 
na 300 złr.

 ---------------. na 200 złr.
Lwowsk.-Czerń, z r. 1861 na 300 złr.

„ z r. 1872 na 300 złr.
Rudolf a ...........................na 300 z ' .
Siedmiogrodzkiej . . na 200 złr. 
Lombardy (Sudbahn) . na 500 fr  
r rz< ly dko-Łupk. L Em. na 200 zc 
Nordosty . . . . .  na 300 złr.

10(1 
* n 100„ „ 100
n „ 100
n n 100
„ » 100
„ „ 100
„ n 100

zs sztabę 1
n .  100

za .złr. 100
L 0

Kredyt, dla hand 
Klary . . . .
Towarz. żeglugi Dunaju 
Insbruek . . . .  na 
Keglewich . na
Krakowskie . . ua
Lublańskie. . .  ", na 
Ofner (miasta Budy) na 
Ruffy • • . . na
L. Czerwonego Krzyża na

S Y.
przem. na i 0O złr. 

na 40 złr. m. i .  
na 100 złr. 

20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 złr. w. a. 
20 złr. w. a. 
40 złi. w. a. 
40 ii. m. 1. 
10 złr. w. a.

za sztukę

L. Czerwon. irnyźa węg. na 5 złr. w. a.
Rudolfa.
Siirlm . . .
Salcburgskie . 
St Gen iig . 
Stanisławowskie 
Tryestyńskie .

n .
Waldstein . 
Windischgraetz

na 10 złr. w. a.
na 40 złr. m. k.
n t  2" -fr. w. a.
na 40 źhf m. k.
na 20 złr. w. a.
na 100 złr. m k.
na 50 złr. w. a.
ua 2C złi. m. k.
na 20 oh. m. k

za ■ itn]

AKOYE BANKOWE.
Ang- l  t a k ..................................................... na 120 złr.
BankretMM Wiener. . . . . . .  na 100 z

9f  
92 50 

100 60 
99 10 
95 26

96 30 
105 -
98 50
97 30
94 75
95 25 

) nl  76
93 30 

139 75 
93 30 
Ml -

170 50 
38 25 

108 -  
20 50 
17 60 
17 76 
23 -  
41 -  
ó7 -  
11 -  

e 50
19 25 
52 60 
28 -  
46 -  
22 50 

127 50 
64 -  
28 50 
37 25

115
iu9

.*MH4
97 — 
93 50

100 76
98 25 
92 , 0

95 60 
105 50 
98 90 
97 60
95 25
96 75 

102 25
93 60 

140 26 
93 60 
92 20

171 -  
38 75 

109 -  
21 26
18 50 
18 25 
24 -

37 50 
12 25
6 76

19
6S -
28 50 
46 50 
23 50

128 50 
65 -
29 _
38 25

116 60
109 26

bez % 
b 
5 
5 
5
4
5

bez % 
bez %

5
5
b
5
5
5

5*/.

4

Kreaytowe dla handlu 
Kreditbank węg. a lk .

1 przem..

Bodenoredit

AKOYE KOLEJOWE.
Albrechta ......................................
Alfold F in m e ................................
Ferdynanda Uordóahn . . .
Fran ‘iazjci J ó z e f a ......................
Karola L u d w ik a ...........................
Koszyok <- Bogami sk.....................
Lwowsko-Czerniow. Jassy . 
Morawsko-szlązkie centr.
P-ae  L azer . . . .
R u d o lfa ......................
Siedmiogrodzkie 
Staatseisenbahn państwowa . 
Lombardy (Sttdbahn) - • - - 
Ungar. Gai. L Prsemyśl.-Łupk. 
N o r d o s t y .....................................

WA L U T Y .
Dukaty pełno ważn 
20-to Frankówki 
20-to Markówka
Pół-Imperyały ros. pełno ważne 
Funty szterlingi . . . . .  
Tureckie liry dote . . . .
Banknoty w ifoskie ......................
Rnble papierowe

Warszawa, <■*« 19/ff-
Listy zast. nowe r. 1869 . . . .

Kupony . .
Listy l ik w id a c y jn e ...........................
| Kupony . .
(„ „ miasta Warszawy la  Em.
J h n n „ I I»  „
jl» m m n H *> ■

phc* żądają
. na 80 zft 220 50 221 50
. na 160 złr 307 60 307 80

r a  200 złr 3G4 5( 805 —
na 200 złr. __ _ _ _

. na 200 złr. _ _ _ .  —
na 100 z'* _  _ — _
na 600 złr. 839 - 841 -
na 100 złr. 117 75 118 —

. na 2.0  złr. 84 25 85 -
na 200 „ 171 75 172 26

. ni 1050 „ 2 8 4 0 - 2 8 4 5 -
aa 200 „ 197 50 198 -
r»  210 „ 303 25 303 75

• na 200 146 - 14 1 50
. na 200 „ 171 26 171 50

28 76 24 25
• • 58 60 59 50

. na 200 rfr. 170 — 170 25
na 200 „ 165 bo 166 -

. 200 „ 834 26 ■i34 75
• na 200 „ 146 40 1*5 50
■ na 200 163 26 K 3 7*
. na 200 „ 159 7E 60 -

za sztukę 5 65 6 67
n » 9 51 9 5?
n rt 11 75 11 74
n 9 80 9 82
n « 11 96 11 99

10 80 10 82
« 0 47 65 47 65

n 118 25 118 76

99 85 100 15

. za rs. 100 87 25 87 50

...................... _ _ 95 50
• . . . 1 . — — 98 75
• ' ' • « - • ' ■ • 98 5H 98 40
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Nakładem księgarni Braci Jeleniów 
w Przemyślu wyszło dziełko p. t..

SZCZAWNICA
Ilustrowany przewodnik oraz pod­
ręcznik dla chorych udających się 

tamże
przez Dra Tadeusza Dworskiego.

Wydanie drugie poprawne i powię­
kszone, zawiera 7 rycin 3 karty.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno 

angielskie I zła. 1508 i 6

Nloda osoba
Niemka, wykształcoua, przyjemnej powierzcho­
wności s z u k a  m i e j s c a  p a n n y  l a b  p o -  
k o J A w k i .  Rozumie nieco po polsku. MiejSC*1 
może objąć zaraz Listy adresować należy pod 
lit. C. k. r ast#  re stan te  B rzostek. 1511 1 3

Panowie Przedsiębiorę? Życzący sobie objąć roboty ziemne, m p r a J B  i tem ieniarsltie
w mniejszych lub większych partyach, raczą się bezzwłocznie zgłosić

fij m M l r s t r a  Mioty Kolei Oświęcim-Pottze
w  P o d g ó r z u .

To samo przedsiębiorstwo potrzebuje kilku I n ż y n i e r ó w  I r y y o w n l k ó w  na 
czas trwania budowy. Panowie kompeteuci raczą się zgłosić osobiście lub prze­

syłając świadectwa odbytej praktyki do bióra rzeczonego przedsiębiorstwa.

M  Praisięliorstia M owy kolei O hńęcM ijprze. 1513 1

l O

o b e z n a n y  g ru n to w n ie  z p r z e ­
p is a m i a d m in is t r a c y jn e ia i  I 
g o s p o d a r s t w e m  przeniósłszy się 
w stan spoczynku, ehciałly znaleść umie­
szczenie w charakterze przełożonego ®b- 
szaru dworskiego — poi~oenika przj wię- 
kszem przedsiębiorstwie lub gospodarstwie. 
Wykaże sie najchlubniejszemi świadectwa­
mi, liczy lat 55 i jest bez rodziny. Ła­
skawe oferty oczekuje pod adresą; M. W. 
w do-na Pani Góreckiej, L. d. 42, przy 
ulicy Wie'iekiej na Podgórzu. 1512 1 5

i-N F A L C  LA ELZ
były agen t W arszaw skiego P rzed ­

sięb iorstw a Asfaltowego

wykonywa wszelkie roboty w za­
kres jego fachu wchodzące, rodzi- 

memi asfaltami: 
W ŁOSKIM  i LIMMEROWSKIM 

A dres:
Z. Wasilkowski w Krakowie 

ulica i. Jana Nr. 10.

631

41

» □

Kapelusze Damskie
w największym wyborze i najmodniejsze 
znajdują się w magazynie A .  P o p ł a w ­
s k i e j  w  Ł r a k o w l e  u l .  G r o d z k a  

1. 5 ,  I .  p i ę t r o .  1516 1 3

w szyciu \ stębnowaniu rękawiczek, 
znajdą w mej pracowni stałe za­

trudnienie.

J. Czyńcie! syn
Rynek L. 4. 1514 1 2

PRAKTYKANT
zam.ejscowy może zaraz znaleść umie­
szczenie w magazynie bławatnym i kon­

fekcji damskich

i. SOBOLEWSKIEGO w KRAKOWIE
w Krakowie. 1513 1 3

Nr.

krowy, 4  wozy gospodar­
skie. 2 bryczki, wiałka etc. 
do sprzedania — Kleparz, 
róg ul. Długiej i Pędzichowa

3. 147 3 3

Nauczyciel prywatny
egzaminowany gimnastyk, przygotowują­
cy uczniów do gimnazyów i władający 
językiem niemieckim i francuskim, po­

szukuje posady. 1502 2 3 
I D o b r o I s k l  

Kraków, ul. św. Anny L. 6.

Pil
wyrobu

E. RADLIRA
aptekarza „ p o i Ziatą (Ho t 4" w  K r a t o m .
Co wieczór pędzlujesie odgniotek; zaraz po 
pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od­
gniotek staje się na wszelki ucisk nieczu­
łym, po 7 lub 8  dniach, po jedno lub dwu- h  
razowum cedziennem pędzlowaniu, podwa- ™ 
żony paznogciem wychodzi cały bez naj­

mniejszego bólu.
C en a  5 0  cn t . 1046 S 10

S i r  F .  A .  C IB IC iA R
^  w Krakowie, Bynek Główny, pod Nr. 44, przy linii A— B

I p o  t a c a :
Perfumy. Mydła. Wodę kolońską. Pudry. Szczotki, Szczoteczki, Grzebienie

gęste i rzadkie.
Koszule, Kołnierze, Mankiety, Skarpetki, Kaftaniki Rękawiczki. Krawatki.

Szelki. Kamasze, Parasole, Kalosze i Laski w wielkim wyborze.
Torby podróżne, Rzemyki do Plaidów, Pugilaresy, Woreczki. Tytonierki,

Czapki do podróży.
C. k. uprzywilejowany skład k a r t ,  do gry i wszelkie przybory do tychże, Szachy, Ar-

caby, Pufy, Domina itp.
Fajki, Cybuchy, Cygarniczki bursztynowe, piankowe, trzcinowe i wiśniowe. Reperacyę 

tychże uskuteczniam najdokładniej.
Mając własną fabrykę tutek do papierosów, wyrabiam tylko z najlepszych bibułek fran­
cuskich, przeto wszelkie rozmiary będą najstaranniej wykończone. Papierki w książeczkach 

i Maszynki patentowane do papierosów. 1426 7 12

^  W s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  z  p r o w iu c y i  w y M ła m  o d w r o tn ą  p o c z tą .

t
t
t
t

Godne uwagi .

Epileptycy,
cierpiący na drgawkę 
i choroby nerwowe

znajdą pewną pomoc w mo­
jej własnej metodzie. Honorarium 

uiszcza się po widocznych skutkach. Le­
czenie listowne. Setki wyleczonych.

1484 5
Prof. Dr. A lbert

P«riM  9  P la c e  d u  T r ó n e .

P I W O
w butelkach i w beczkach

O K O C IM S K IE
Et porto we i Marcowe.

o  cr)
O- o
M  ^  
X

poleca Szanownej Publiczności

Sttad P iw a  K rajow eio i Zagranicznego
J .  B I P F E R

w Krakowie, ulica Sławkowska.
( 1 2 5 2 2 0 l
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FABRYKA WYROBÓW CHEMICZNYCH 
Karola Rżący w Krakowie

przj ulicy S. Gertrudy 1. 4

o d s n a e z o u a  d y p l o m e m  h o n o r o w y m  i  m e d a l e m  p a ń -  
s t w o w ]  m ,  t u d z i e ż  t r z e m a  m e d a l a m i  z a s ł u g i

wyrabia wszelkiego rodzaju

A  t r a m  A M  to: Galasow.v’ Alizarynowy, Kra-
i A U  a l l l C U l j  szewskiego ulubiony, Do kopiowania itd.

Farby stampilowe różnokolorowe
T D v  °'oowia damskiego i męzkiego, na to-
1 3 1  y  rebki skórzane, szory itp.

l i r ł ł * l  ( s z w a r c e )  do obówia w kilku jakościach 
A  l l l U l a  konserwujące skórę. H83 11 30

Smarowidło Kauczukowe i Oliwne
powszechnie znane, konserwujące obówie i skóry wszelkiego

rodzaju.

Skład główny w Sukiennicach sklep Nr. 29
poszczególne zaś wyroby w wielu tutejszych handlach.

I D T I S Y Z  H O T Y C i a r c  8 Y N O I N G O D G Z O Z S a O
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T A J fI E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U F A A .

5 |  Kilo doskonałej Kawy Cotwenienz w najlepsz. gat. za złr. 5 7 5  
(Kilo „ „ Jawa grubo-ziarnistej „ „ 6'50

( Kilo najlepszej „ Portorico wybornej „ „ 6 7 5
j Kilo wyśmienitej „ Ceylon Prima „ „ 7‘25

oclone, wolne od opłaty, włącznie z opakowaniem, za zaliczką pocztową lub za nade­
słaniem należytości wyseła EDWARD L0EWY w TRYESCIE. 1483 3 5

CL 5
a»Ł ■ o
g jr j rS
i  “ s~
? S a £

ZAKŁAD
jy, wodoleczniczy „HELENENTHAL pod Wiedniem.

^  P E 5 T S 1 A  S A 4 J H E R A . K ier o w n ictw o  le k a r s k ie :  I> r . P o d z a h r a d s k y .
'•ijk, Szwedzka gim nastyka lecznioza, Mlęsienie (M assage), E lektryczność.

Leczenie dyetetyczne, Leczenie winogronowe.
tfrw3''

'WJ kolejowym
Urocze położenie w Releneuthal, bezpośrednia komunikacya tramwajowa z dworcem 'aps 
ijowym w Baden, największy komfort przy umiarkowanych cenach. Bliższych wia- Ą

domości i prospektów udziela administracya i dyrektor lekarski Wien IX. lln iversita ts- 31; 
s tra s se  4 , od godziny 3 do 4 . $ 0 ?  O t w a r c i e  1  M a j a .  1437 7 20 ^

P r z e z  w y s o k i  r z ą d J e g o  K r ó l .  M o A e i

K Ii Ó L Szwedzkiego
uprzywiliowany ' - Dr.Fr. Lenaiela
I t A L i l U  B B Z O K O W Y

J uż  sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli przebijam y pień, znanym  je s t od niepam iętnych cza­
sów jak o  najlepszy środek "upiększający jeżeli iednak  sok ten wedle przepisu wynalazcy przyrza- 

dz mym zostanie w drodze ćhemfeznej na balsam , wtedy nabiera prawie cudownego skutku.

Jeżeli posm aru jemy wieczorem twarz lub inno części ciała tym sokiem, to już  na drugi dzień odpada
prawie nieznacznie łupież ze skóry, k tóra przez to sta je się bielutką i delikatną.

B alsam  ten  w ygładza pozostałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy i nadaje je j miudc cianą barwę, 
cerzi przvw raea białość, delikatność i św ieżość, usuwa w b a rd ”,o krótk im  czasie piegi, plam} »ą- 
trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i w szelkie inne nieczystości cery. — Cena sioika z opisem 

użycia 1 złr. 50 cnt. — W  K R A K O W IE do nabycia w aptece W. ltED Y K A .
‘  ~  1117 17

L . 1 4 0 6 7 .

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do publicznej wiadomości, że

P I L I P T  ON
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem użyciu przywraca piękny naturalny kolor 
Pilipton nie farbuje, lecz tylko odmładza waosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskują pierwotną barwę. — Cena flakonu 1 złr. 50 cnt.

1441 W A L E N T I N 2 —

j . y . - . s w .w .w
O D Z N A C Z E N I A :

Wiedeń 1873, Grac, Londyn, Eger, Moskwa, Tryjest, 
Wolkersdorf, Bystrzyca, Paryż.

€ .  K .  W  Y * 4 C Z N I E l i P K Z Y W I Ł E J O R .

i strun
A. Lutz d Coinp.

c. k. zaprzysiężony iaksator wszystkich initrumanłffw ruizyczir.

SKŁAD GŁÓWNY: m y j m  F I L I A :
FlelschinarkY, Ar- 6 W lhJN Rotkenthiirmstr. 25*.

Bogato illustrnwane cenniki rozsyła się na żądanie
bezpłatnie. 450 12

najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłysiałe nieprzedawnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla­

konu 1 złr. 60 cnt.
U M u A S f l  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, do golenia brody, glicerynowe i t. p. 
m y  1 1 1  111 z różneini zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. do 1 złr.

J L f l t f T l A f l t i l l J L  ® p f b  ««*«’ s l o u u e z i i e  i  d z i o l i j  Twarzy
( l l l U U w I I I U l l l i  p rz y w ra c a  b iałość , d e lika tność  i p rzejrzystość . Cena 2 z łr.

P i l i l i *  I g l f l ł p r f f  b i a ł y ,  c i e l i s t o . r ń ż o w y  i  ż ó ł t a w y ,  niezró- 
I  U l l l  J D L d r a ^ U u J r  wuany. nie zawiera żadnyah metali, przyjemnie p rzP  (|  
lega do twarzy i czyni zadość wszelkim wymagauiom. — Pudełko po 60 ct., 70 ct., 1 złr. ¥

1-20 i 1-60.

Jan Iłinatowicz
Fabryka we Lwowie, ul Kopernika Nr. 3. Filia w Krakowie, Sukiennice 20

Magistrat
stoi. t a i  niana M a f a

poaaje do powszechnej wiadomości, 
iż celem oddania w przedsiębior­
stwo r o b ó t  k a m i e n i a r s k i c h
dla gminy miasta Krakowa na roić 
1B83 przy budowie i utrzymaniu 
kanałów miejskich, odbędzie się 
w d n i u  21 H a j a  b . r .  w Ma­
gistracie w biurze Budownictwa 
miejskiego, o godzinie 12 w połu­

dnie p u b l i c z n a  l i c y t a c ya .
Wadyum wynosi 20 złr.

Deklaracye pisemne przyjmowane 
będą w biurze Budownictwa miej­
skiego, gdzie i warunki licytacyi 
mogą być codziennie w godzinach 

od 9 do 11 rano przejrzane.
Kraków d. 11 Maja 1883 r.

1506

I) E. Briihl
ordynuje jak w latach poprzednich

w Gleichenbergu
V I I la  P o s s e n h o f e n  B  1446 3 6

* A. LIPCZYŃSKI 1

i  Krakowie, linia A-B, Nr. 45,1,
otrzymał świeży transport towarow §  
francuskich i angielskich na sezon J  

letni. •
Posiada również na składzie S

t  g o t o w e  u b i o r y  |
S  w wielkim wyborze. S
Z  1500 2 3  fa m td aa i i j  4  4 J j  i  i  i i mju mWwwwWwWwwWWwwwwwwwwwWwwwWwMW

K O I
ciemnoszpakowaty, czteroletni, l ó 1̂  mia­
ry, donrze ujeżdżony, jest w Półwsin 
Zwierzynieckiem Nr. 19 do sprzedania. 

1504 2 3

— |  ^  ^ __________    z głową, usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu,
I  S I  oraz bez kuracyi głodowej w p r s e c ią g u  2  g o d z in  lekar­

stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3

Do wszystkich Chorych!
„Postępy w dziedzinie elektroterapii zużytkowane zostały od wielu lat zwłaszcza 

„w Niemczech dla niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, szczególnie zaś przezemnie sporządzone 
.elektro-galwanlczne przyrządy wykazały w ostatnich czasach zdumiewające wy- 
„niki w chorobach artrytycznych i żołądkowych. Mój elektro-galwaniczny przyrząd należy 
„w dzień nosić na gołem ciele, a w nocy w ciemnem miejscu przechować, aby niezdrowe 
„pierwiastki, które za dnia na elektrycznej bateryi się zebrały, mogły spłynąć po odprowa 
„dząjącjj części przyrządu. Przyrząd ten działa już w trzecim lub czwartym dniu w nastę- 
,pujących chorobach: w artrytyzmie, reumatyzmie, padaczce, kurczach, 

»nerwowym bólu głowy, bólu zębów, cierpieniach hemoro- 
„Idalnych, liszajach, głuchocie, reumatycznem zapaleniu 
„oezu 1 głuchocie.

„bardz«j zastarzałe cierpienia, na które żadne już nie pomaga lekarstwo, dadzą się 
„za pomocą mego przyrządu prędko i na zawsze wyleczyć. Rozsyłam mój przyrząd Nro 1 
„tylko za poprzedniem nadesłaniem  ceny. I  tak: Za 1 przyrząd 15 Marek, za dwa 28 Ma­
je k , za trzy 40 Marek. Paczka i opakowanie darmo, ©dyby przyrząd pomimo 
„przepisanego według wskazówek użycia u le  leczył, to zwracam 
„ należyto&ć franco. “

F. Sckrtefer, Itettin.1374 10

t m

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. S z y j b w b k l


